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• C h y b a  z n a jd z ie  się  je s z c z e  n a  
m irc ie  is to ta ,  k tó r a  p o tra f i p o - 
|tć te g o  Jo e  L o u isa  —  p o w ia d a  

d c  D e m p se y !
— —K toś... g d z ie ś ! ... P rz e c ie ż  
! b ra k . u licha, 's iln y ch  c h w a tó w , 
n e ją c y c h  d o b rz e  u d e rz y ć  i w y -  

ty m a ć  te ż  k ilk a  m o c n y c h  c io - 
w _ . T rz e b a  ich ty lk o  o d n a le ź ć ! ...
—  Z ap e w n e ... W  te rn  ty lk o  sek , 

y  ich  o d n a le ź ć  —  re p lik u je  c h ó r  
(p o r te ró w .
A  p o te m  p o c ią g a m y  z g o d n ie  
i s z k la n ic  d o b rą , s t a r ą  w h isk y , 
[ó rą  J a c k  m a  z a w s z e  w  z a p a s ie  
p  sw o ic h  p rz y ja c ió ł  z  p r a s y .  N ie- 
ló rz y , o s tro ż n ie js i  d o le w a ją  do 
|ej s o d o w ą  w o d ę- A le n ie z b y t 
L z o d rz e ...

W IE C Z N Y  T E M A T  
[G ro n o  re p o r te ró w  s p o ty k a  s i ę 1 ■ n t o d t j t
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l - a w T w a r . )  —  W a w e / l iL f t  
f t P h j a ,  H a sm . (L w ó w )— R uch  9:7  
(Ruch —  B a rk o c h b a  (R z e sz .)  7 :5  
f t e y e r  —  G o p la n ia  (In .) 9:7 
K n is z e n d e r  (P a b j.)— G o p lan  ja  9 :7  
P n ia y ia  —  A s to r ja  (B y d .)  10:6 
R i s l a  —  P . K. S . (K a t.) 9 :7

D E M P S E Y  O G L Ą D A  ..P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y "  
ro zm a w ia ją c  z  n a s z y m  k o resp o n d en tem  a m e r y k a ń s k im  C u rt R ie ss  -  S te in a m en . P is z e m y  o  U m

obok.

^ T y c z n i a

u A a u i d  J - i f  

T fa jM A O M J j W A M n e j f

J ł r z e y f c f r d A A .

Z  M E C Z U  O  M IS T R Z O S T W O  P O L S K I IK P  -  IK R  12:4 W  Ł O D Z I  
Z n a k o m itą  fo rm ę  w y k a z a ł  W o ź -  S u k c e s  za p a śn ika  w  roli boksera ,

n ia k ie w ic z  (n a  le w o ) n o ka u tu ją c  G w o źd ź  (n a  p ra w o ) zd e k la so w a ł
w  3 -e j ru n d z ie  N a w ę  W u rm a .

S ^ I E P L  I W A Z U L E K  C H L U B Y  Ł Y Ż W I A R S T W A  A U S T R J A C K IE G O  
p rze s ła ły  r u m  sw e  o s ta tn ie  zd ję c ia  z  a u to g ra fa m i.
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Hiellri plebiscyt Czytelników „Przeglądii Sportowego**
K to §ost nojłeps&ąjm sp ortow com  polskim

I-sza nagroda: bezpłatny w yjazd  na Olimpjad^ do Garmisch
Tegoroczny. 9-ty  s io le  i  pleWscyt 

„O  m iano najlepszego sportow ca Pol­
ski w  r. 1935-ym" s tać  będzie w ybitnie 
pod znakiem  pięciu kól olimpijskich, 
i to  z  dw u względów. P rzedsw szyst- 
k em dlatego, ie  p ierw szych dziesię­
ciu zaw odników  obw ołanych przez na- j 
szyah C zytelników  najlepszjm i spor- i 
łow cam i polskimi będzie m  a ło  uapew - 
no w ięksre  od w szystkich a n y d i  szan j 
se na zdobycie niedahi dim piłskiego.

Drugim m om entem  w iążącym  ś c iś le ' 
nasz plebiscyt tegoroczny z olimpia-1 
dą jest ofiarow anie jako nagrody  dla 
g losujących Czytelników 
darm ow ego 15-dniowego w yjazdu  na 1 
Olimpiadę w G arm isch Partenkirchen.

Jest to okazja niebylejaka. Któż bo­
w iem  nie chciałby u jrzeć zadarnio naj 
w iększych zaW odów sportów  zim o­
w ych, jakie kiedykolw iek m iaiy  m iej­
sce na kuli ziem skiej. Kto nie chciałby 
zwiedzić po drodze Berlina i M onach­
ium i znaleźć się, po przepięknej po­
dróży, w  sercu najlepszych terenów  
zim ow ych Rzeszy.

P rz y  okazji dodamy, że całkow ity 
kosz t takiej 15-dniowej ekskursji w raz 
z  kosztam i kolei, pełnego utrzym ania, 
m ieszkania, ulgow ego — a tak trud­
nego te ra z  do zdobycia — paszportu, 
w reszcie k a rty  w stępu na zaw ody w y 
niesie około

550 złotych.
Na kw otę tę w  obecnych czasach 

m oże sobie w P o lsce  pozwolić rzadko 
kto . Tym czasem  ten arcyc  ekaw y  w y ­
jazd  może zdobyć ryzyku jąc  1 zlo­
t y  każdy  C zytelnik .P rzeg ląd u  Spor­
tow ego", b iorący  udział w  naszym  ple 
biscycie na listę 10-cru najlepszych 
sportow ców  polskich w  r. 1935-ym.

T eraz  naw róćm y do sam ego plebi- iToitoyło'śi* 
scytu. O tóż na załączonym  k u p o n ie '
C zytelnik winien w ypisać nazw iska 
10-ciu najlepszych jego zdaniem  za­
w odników  polskich w  r ,  1935-ym, przy  
czem n a  p ierw szem  m iejscu umieszcza 
najbardziej godnego zdobycia puharu 
sreb rnego  im. P rezesa  Związku Pol­
skich Zw iązków  S portow ych  i t  d. w  
kolejności zasług aż do m iejsca dzie- 

« ią teg o .

sce otrzym ane na każdym  kuponie za­
licza się zaw odnikow i 10 pkt., za  H-gie 
9 pkt., za  lil-c ie  — 8 pkt.. za  lV -te — 
7 pkt., za  V —  6 pkt., za VI-te — 5 
p k t, za YH-me — 4 pkt., za  YHI-me — 
3 pkt., za  IX-te — 2 p k t. i w reszcie za 
X -te — jeden punkt.

Zawodnik, k tó ry  w edług tego khtcza 
zdobędzie najw iększą ilość punktów , 
zdobyw a tem sam em I-sze m iejsce w  
plebiscycie, m iano najlepszego spor­
tow ca polskiego w  r. 1935-ym i puhar 
P rzechodni P reze sa  Z P .Z .S . D alsze 
lokaty  o trzym ują zaw odnicy według 
kolejności uzyskanych punktów .

K iedy w ten  sposób zostan ie  deJktl- 
tyw nie ustalona lista 10-c'm najlep­
szych sportow ców  polskich, część  -pier 
w sza naszego plebiscytu je s t już za­
kończona.

Z aczyna się natom iast jego część 
druga, k tó re j ukoronow aniem  będzie 

przyznanie dw udziestu nagród 
naszym  Czytelnikom , biorącym  udział 
w  plebiscycie, w  tern nagrody  głów nej 

bezpłatnego 15-dniowego w yjazdu 
na O lim piadę zimowa.

O w a druga część p lebiscytu , choć 
odbyw a się w  ścisłej zależności od 
pierw szej, m a przeb ieg  już niem al au­
tom atyczny. M ianowicie ostateczn ie  i

ustalona lista 10-chi najlepszych spor­
tow ców  polskich w  r. 1935-tym p rzy  
punktow aniu za I-sze m iejsce 10 p k t ,  
z a  II-gie — 9 pkt., z a  lil-c ie  —  8 pkt., 
i Ł d. aż do X -tego z 1 punktem  daje 
w  suntie 55 punktów. M ając w ięc tę 
ostateczną listę przed oczym a, ko­
m isja sk ru tacy jna  spraw dza pokolei 
w szystk ie kupony, nadesłane przez 
C zytelników . Jeśli w  danytn kuponie 
w szystk ie nazw iska i ich kolejność od­
pow iadają ustalonej liście 10-ciu naj­
lepszych sportow ców  polskich i pokry  
w ają  się z n ią  w  zupełności. Czytelnik, 
k tó ry  listę  tę  nadesłał zdobyw a m a­
ksym alną ilość 55 pkt., m ożliw ych do 
zdobycia i może się już szykow ać do 
w yjazdu  do G armisch. Ale taką listę 
idealną n iełatw o jes t sform ow ać, już 
choćby  dlatego, że  lista 10-ciu najlep­
szych sportow ców  . je s t w ypadkow ą 
gtosów  w szystkich nadesłanych kupo­
nów . Poza  w staw ieniem  do list naz­
wisk, k tó re  w  liście 10-cau najlepszych 
wogóle się nie znajdą, w  Kstach nade­
słanych przez C zytelników  bardzo czę 
sto  zdarza się p rzestaw ić  kolejność 
nazw isk. Omyłki takie odbijają się, 
rzecz jasna, w  ilości punktów , zdoby­
tych  przez taką listę.

N ajlepiej jes t to  zilustrow ać na przy  
■ m m a u m . n . ,■  i ■  —

kładzie. W eźm y np. listę z roku 1934:

1. W alasicw iczów na 10 p k t
2. W ajsów na 9 O
3. V erey  1 8 łł
4. H cljasz 7 *s
5. Jęd rzejow sk i 6 n
6. ChmieJewsIki 5 „
7. K ostrzewski 4 •i
8. Tłoczyński 3 w
9. MaTusarz 2 *»

10. Albański \ r*

Razem 55 pkt.

Równocześnie w yobraźm y sobie, że 
jeden z Czytelników  przysła ł przy  glo 
sow aniu n a  10-chi najlepszych sportow  
ców  polskich listę następującą:

1. V erey 8 pkt.
2 . W alasiew łczów aa ’  •.
3. W ajsów na 8
4. H eljasz 7 ..
5. Jędrzejow ska 6 ..
6 . Ttoczyftski 3 „
7. Chmielewski 4
8. K ostrzew  ski 3 ,.
9. M arusarz 2

10. Rotholc 0 o

Razem  50 pkt.

Skąd w ynikła taka różnica w  puiik-t 
tacjl?  Zasada w  obliczaniu jes t b a r­
dzo prosta . P©pierwsze, jeśli zawodnik 
zostanie na liście Czytelnika przesu­
nięty w yżej, niż został ulokow any na 
liście o s tr^ c z n e i, otrzym uje ilość 
punktów  przyw iązanych do jego miej­
sca w liście ostatecznej. W idzimy to 
na przykładzie: Y erey. mhno um iesz­
czenia go przez Czytelnika na 1-em 
miejscu otrzym ał tylko 8 pkt., należ­
ne mu za IH-cie m iejsce w liście osta­
tecznej. To sam o ty czy  się T loczyń- 
skiego, k tó ry  choć proponow any przez 
Czytelnika na V I-te m iejsce otrzym ał 
tylko 3 pkt. za należne m u VlH-me 
miejsce.

Natom iast, Jeżeli zaw odnik został 
p rzez  Czytelnika cofnięty z  w yższej 
loka ty  na niższą. Czytelnik również 
traci na tem punkty. Tak w ięc W ala- 
siewiczówma przesunięta z  I-go miej­
sca  n a  II-gie o trzym uje przyw iązane 
do tego m iejsca ty lko  9 punktów. To 
sam o m a m iejsce z  W ajsów  na (8 za­
m iast 9-ciu pkt.), z Chmielewskim (4 
zam iast 5-ciu pkt.) i z  Kostrzewskim 
(3 zam iast 4-ch pkt.). W reszcie za Rot- 
holca, k tórego nazw isko n a  liście osta­
tecznej wogóle n ie  figuruje. Czytelń k 
otrzym uje 0 punktów .

Rezygnujemy z takie j gościny!..
Piłkarze W arty „zm asakrow an i” przez graczy teamu berlińskiego

Oęrlla, 5  stycznia.

P o  zam knięciu konkursu oblicza się 
glosy, zdoby te  p rzez  poszczególnych 
sportow ców , przyczem  za I-sze m iej-

K u p o n  p l e b i s c y t o w y .  
L i s t a  10-c iu  n a j l e p ­

s z y c h  s p o r t o w c ó w  p o l ­
s k i c h  w  r .  1925.

Nazwiska zawodników:

1.

3

4.

5.

6.

7.

8 , 

9.

10.

fmę 1 nazwisko czytelnika:

Dokładny adres

Kiłkunastodnlowe tournee piłkarzy p o r naft- 
I Sklej W arty  po Niemczech, Betgjl 1 F rancji z l -  

ftiym akordem  niem iłych in ­
cydentów  na  meczu w  Berlinie. Przykre sceny 
przyszły o tyle niespodzianie), ł c  ch łrak tc r im ­
prezy byt jak najbardziej tow arzyski. Tym cza­
sem, k ilka  zawodowych i  n (-bezpiecznych „fon- 
ła rzy "  kombinowanej Jedenastki berlińskiej —  
sprow okow ało  w ypadki, k tń rych  w  przyszłości 
che eilbyim y p rzy  występach polskich zespołów 
zagranicą za  wszelką cenę uniknąć.

Aczkolwiek nazwiska graczy niemieckich, mi­
s trzó w  rozbo ju , K łs tn c ra , Pab lkego , Heinricha, 
czy  B alzera, pozostaną na  dingo w  naszej pa­
mięci, trudno n ie przyznać arb itrow i meczu, p . 
ROhrbetaiowi pierwszeń stw a w  odpowiedzialności 
za  charak ter g ry  I Jej następstw a.

Ż a n e to  ale wszystko deromnie. od  drobnych, 
( ale już ncprzyjem nych fontów berlińskich g ra - 
I czy. produkujących z resz tą  nieoczekiwanie niski 
, gatunek lu tbalu . P .  Rflhrbcln to lerow ał wszyst- 
| ko. a  gdy  berlińczycy rozpuścili s ię  w  nlem oż- 
|  l  wy sposób, tolerow ał za wicie! Jemu wlec za- 
| wdzięczą W arta  przedewszystklcm poniesione na 
I Preussenplatzu w  Tempelhofle o llary . A było Ich 
I niemało: Jeden gracz regularn ie  znokautowany 

1 odwieziony w  następstw ie  d o  szpitala, drugi 
| g racz skopany, praw ie c s ła  reszta zespołu po- 
j ran iona na piersiach 1 ram ionach ( I )  od kop­

nięć przeciwników.

W ynikowi (3 :2  n a  korzyść kom binacji T en- 
nis-B oruss'Ji I Blau-W eissn) nie złorzeczyliby­
śmy naw et przy przyzwoitej formie zaw o ­
dów . choć W arta  p rzegrała  najnlepotrzebniej 
w  śwleele. Ale przemęczenie zespołu po dlu- 
g oj wędrówce po Zachodzie, w ystępow ało zbyt 
w yraźnie, aby  oczekiwać specjalnie dobrych 
wyczynów.

Sędziemu zawdzięczamy nlctylko o fia ry  cie­
lesne, ale i spaczenie przebiegu d ru g e j potowy 
gry'- Jego decyzje były chwiejne, a  w  ocenie 
foull rzadko konsekwentne. Podczas gdy g ra ­
cze berlińscy dostawaU ostrzeżenie, k tóre  się 
w  kółko i  bezskutecznie pow tarzały , pierwszy 
I Jedyny foul gracza W arty  spowodow ał reak­
c ję , w  formie natychm iastowego wydalenia 
i  boiska.

Nie zam ierzam y staw ać w  obronie ukarane­
go  K ubalczaka; foul Jego byt oczywisty, n ie­
przyjem ny 1 niepotrzebny. Ale do  chwili w yda­
lenia obrońcy W arty, poza boiskiem powinien

b y t znaleźć się com tjm rle] Kitstner. Przez dłu­
g ie minuty w  drug iej połowie wydobywali 
w areiarze  z  siebie ogromne dozy cierpliwości. 
Prawdziwie anielską cierpliwość wykazać mu­
siało  kierownictwo W arty  1 g rupka Polaków.

Na boisku nie było lekarza, an i naw et no­
szy . Ody po meczu Baoaszklewicz leżał pół­
przytomny w  szatni, gdy  Oflerzyński w il się 
przez długi czas z  bólu, nikt z  gospodarzy nie 
umbtł pom óc W arcie. T ak  więc godzina minę­
ła , zanim  zabrano  Banaszkiewleza do  szpitala. 
•T e  żałosne okoliczności nic przysłaniają sła­

bej prezentacji W arty. Kombinacja dwóch klu­
bów  berlińskich g ra ła  do  tego stopn ia  słabo, że 
naw et zmęczona W arta  pow inna była z  łatw o­
śc ią  dać je j ra d ę . W  pierwszej połowic nie 
schodziła W arta z przedpola brandcowcgo Niem­
ców , a  Jej przew aga w y raża  się tylko w ro­
gach, k tóre  w  pierwszej połowic brzmiały S:0 na

je j korzyść. N iezaradność ł  miękkość akcyj : grube błędy taktyczne. N ajbardziej szwankowa- 
ofenzywnyeh zaprzepaściła szereg sy tuacyj; fa - j lo zrozumienie z  bocznymi pomocnikami. Lis 
łah te  błędy n a  ty łach  pozwoliły uzyskać Nicm- i  Danleiak wyróżnlti się powolnością. Banasz- 
com dw ie dziecinne bram ki. Ody w  drugiej po- , łtlewiez bardzo pracowity i  sumienny, spucM po

V

łowio W arta  próbow ała w ygrać swe ostatnie 
w a lo ry  było ju ż  zapóźno; siły  fizyczne byty 
zby t nadszarpnięte, reszty dokonała wzm agają­
c a  s ię  z  m inuty na  m km tą ostrość Niemców. 
O ra jąc  pod koniec w  dziesiątkę, trudno było 
W arcie dokonać jeszcze gruntownej korekty wy­
niku cyfrowego.

T rudno  oceniać g rę  w arclarzy  w  meczu oh- 
litującym  w  tak osobliwe' okoliczności. Jedno 
zdaje s ię  n ie ulcgsć wątpliwości: Footowicz 
g ra ł w Niemczech chyba na jgorsze  mecze w 
awem życiu. O bie branSd przepuścił w  Iden­
tyczny niemal sposób jak  w  czerwcn w  Lipsku, 
ryzykując niepotrzebne 1 Me obliczone wybiegi. 
O brona (V arty g ra ta  ofiarnie, popełniała Jednak

przerwie.

W  ataku  dobrze taktycznie, ale  bez koniecz­
ne j w erw y g ra l Scherfke, niezły .Nawrot I Szwarc, 
ten ostatni był jednak rekordzistą zaprzepasz­
czonych szans. Kryszklewlez nie bez słuszności 
b iadał nad przyrostem swej wugi w przeddzień 
meczu. Ociężałość dokuczała mu w czasie gry 
w yraźnie; zbyt często w idzełtśm y Kryszklcwi- 
cza  w pozycji leżącej (teren był tacsz lą  śliski).

Przebieg meczu był mdły. Po długich minu­
tach bezproduktywnej przewagi W arty, pierw­
szy przebój bcrlińczyków przynosi bram kę. Fon- 
towle* rzuca się na oślep  w  kierunku nadcią­

gającego  Rcliłkego. w  ebwHI, gdy  ataku ją  go 
2  gracze W arty, tak, i i  icwoakrzydioumnu b e r­
lińskiej kombinacji w ystarczyło pitkę pchnąć w 
kierunku pustej bram ki. Znów W arta  gniecie 
i  m ó w  traci bramkę. Gdy do górnej pilkl s ta r ­
tu je  Kitstner, Footowicz uw aża  znów  za  ko-

A ustria  w ybrała na o tw arcie nowego i Kapitan A ustriackiego Związku p. P ""* *  sw ej defem yw ie. P o  chwili ie .
sezonu ' spotkań m iędzypaństw ow ych Hugo Meisl w ybrał 15 graćzy, k tó rzy  j ty  na ziemi 4 graczy (K łstner, F on tow e*  i 2
możliwie najgroźniejszego przeciw ni- m ają s tać  do dyspozycji ek spedycji,1 jego kolegów ), •  wotno skaczącą piłkę
ka! 19 b. m. zm ierzy się ona w M ą d ry -1 w yjeżdżającej na półw ysep Apenin- umi«s2cia samotny Zoniw w  bramce. 0:2 u-

ski. Są nim i: Havlicek (Yiemia). P ia t- sit
zer (A dnura), P esser (Rapid), Sesta
(A ustria), Schmaus (Vienna), Sm istik [ ' Choć po przerwie gra  wyrównywuje się.
(Rap.), W agner (Rap.), Hoffmann (Vien scheriiie  popraw ia Już w  1 m nuele  wynik. Jego
na) Urbanek (A dm ira). Zischek (W ąc- do6ć pr,)THdVnwy utmt o d b ij, . i«  od po-
ker), Hamieman (Adinria), r la n re i lc r , _____, ,  ___ _ T„
(W ackcr), Bicati (Adm.), B inder (Ra 
pid), Vogl (Adntira),

Ciężka wyprawa Austriaków

cie z H iszpanią!
H iszpańska piłka nożna po krótkim  

okresie depresji znajduje się znów na 
doskonałym  poziomie, o  czem przeko­
nali się choćby Niemcy, k tó rzy  w  Ko­
lonii przegrali 1-2. G rać z  H iszpanami 
na ich w łasnym  terenie jes t naturalnie 
jeszcze trudniej, to  też n ik t nie daje 
w iedeńczykom  pow ażniejszych szans, 
tem bardziej, że p iikarstw o ich znajduje 
Się w ciąż jeszcze w  kry tycznem  sta 
djum.

1-go b. m . obył się w Barcelonie 
inecz pom iędzy reprezentacjam i Anda­
luzji
w  stos. 5:1, przyczem  okazało się. że 
g racze  są  w doskonałej kondycji. 8  b.m. 
odbędzie sie mecz treningow y hiszpań­
skiej d rużyny  narodow ej, przyczem  
sparring  partnerem  będzie jeden z  ze­
społów czeskich.

D rużyna hiszpańska je s t w  głów nych 
zary sach  już znana i sk ładać  się bę­
dzie z następujących g raczy : Cizagui- 
re  (S ev iłla ); O uincoces (M adrid). Za- 
balo (B arcelona), Regueiro (M adr.), 
G arzia (Sev.), Ipina (Athl. M adrid), 
(M adr.), L angara (Oviedo). Jrrarabori 
B a rto k a  (B arcelona). L. Regu to

(Athl. Bilbao), Emilin (M adrid).

PIŁKARZE WĘGIERSCY W NIEMCZECH
BERLIN, 6.1. —  Też. wt. —  W  niedzielę 

w ęgierska d rużyna  Bocskay pokim ała w  Erlur- 
clc E rfu rtc r S.p. Vg 4:1. W ęgrzy byli w do­
skonale j formie I mieli zdecydow aną przew a-

"   '  "  "  * (2.-0). R eprezen tacja  g ra ła  b ardzo  dobrze,
czem zaskoczyła zbył pewnych W ęgrów. Po 
przerw ie  gospodarze  prow adzili już 4:0 i za-

prztczkl do  bram ki. Teraz nadchodzą pierw- 
aze wykroczenia g raczy  niemieckich, których 
nic studzi naw et jedenastką a  foul na Scherf- 
kem, zam ieniona przez tego g ram a  n a  wy- 
równuSeą brankę. Szwarc m a  szansę zapew­
nienia W arcie prow adzenia, w ięcej szczęścia 
m a jednak K istner, k tó ry  po  zamieszania pod 
bram ką Polaków nalała wynik dnia.

Następuje teraz najtragiczniejszy okrea gry. 
K istner tra tu je  leżącego na  ziemi Oficfzyńafcic

|Z ■ a v i  TZZU z u  j , ,  J —  ---w  -  —
nosiło  s ię  na  k a ta s tro fa ln a  porażkę. W tej sy . [ go którego znoszą z  boiska. Po chw ili roz- 
tuacjl FTC z ab ra ł s ię  pełną  p a rą  do  pracy i ! K
zdołał nadrob ić  dw ie bram ki n a  da lsze  nie I bestw lony Kńslncr pcha „bykiem  Ban,.szkle- 
starczy ło  czasu , a  pozatem  o b rona  m iejsco- w ieża na  interweniującego Fon to  w e  z a ; rezul-
wych trzym ała  s ię  b . dzielnic.

O PUHAR NIEMIEC 
BERLIN. 4.1. —  T e ł. w ł. —  W niedzielę ro ­

zeg ran o  półfinałow e rozgryw ki piłkarskie o  pu ­
h a r  Zw iązku. W Kamienicy, jak przew idyw a­
no , Sakson ja  pokonała  B randenburg  w  sto sun ­
ku  2:0. D ram atyczna w a lk a  rozw inęła  się w 
A ugsburgu, gdzie  Połudnlow o-zach. Niemcy 
zw yciężyły po przedłużeniu B aw arję  w  s lo s. 
2:1. W  norm alnym  okresie g ry  w ynik  brzm iał 
1:1 (1 :0 ). Do finału dochodzi zatem  Saksonja 
I Połndnlow o-zach. Niem cy.

W szystk ie  te dane podajem y do 
domości Czytelnikom  bardziej wnil 
w ym , k tó rzy  chcą ściśle znać regt!] 
min oceniania nadesłanych przez 
kuponów.

N atom iast dla tych, k tó rz j 
sie w głębiać w tę  szczegóły I 
dną, ałe zato  niezaw odną rj

aby wypełnili załączony 
biscytow y, zachow ując kolt 
wodników w edług Ich nazwiS 
sali sw e imię, nazwisko j szcze 
adres, wycięli go, załączyli cz] 
znaczkami pocztowem i 1 złoty 
stali pod adresem : Polski Komits 
Iłmpijski, W arszaw a, ni. W łejskJ 

j m. 16.
0  resz tę  niech się n ie  ktopo 

| w szystko zatatw i za  nich Komisja
tacy jna plebiscytu, k tó ra  po jego 
kończeniu ogiosi w  „Przeglądzie 
towym '1 listę 20 zw ycięzców , a wi< 
szczęśliwego zdobyw cy I-ej nag rody - 
bezpłatnego w yjazdu na Olimpiadę 
m ow ą do G armisch.

M anty nadzieję, że złotów ka w p la tj 
przeznaczona całkow icie na zasilenit 
Polskiego Funduszu Olimpijskiego za-j 
chęci jaknajszersze rzesze naszyć 
Czytelników  do w zięcia udziału w  te-i 
gorocznym  plebiscycie, tem bardziej^ 
że ryzjicując tę zło tów kę m ożua t  
być  bezpłatnie przepiękną podróż 
Igrzyska w  G arm isch i podziw iać 
w łasne oczy znanych dotychczas ty 
ko z  opisu i iotografij, najlepszych na 
ciarzy , hokeistów , łyżw iarzy  i saneą 
k a rzy  św iata.

1 jeszcze jedno: zdobyw ca I-szej na 
grody, czyii Czytelnik, k tó ry  zdo 
dzie m aksym alną ilość 55 pkt., w zględj 
nie z  ow ych 55 pkt. najm niej s traob  
może dowolnie rozporządzać n ab y te f ł 
przez siebie praw em  odbycia 
w ej bezpłatnej wycieczki do 
w  tein znaczeniu, że  jeśli nie będzij 
mógł on w yjechać, m oże praw o 
odstąpić dowolnej, w ybranej p rzez  
bie osobie.

Pozostałe  19-cie nagród przedstav 
się w  sposób następu jący : Il-ga 
jednoroczna prenum erata „Przeglą 
Sportow ego", III — IV —  półro 
prenum erata „Przeglądu Sportow e?
V—VIII —  kw artalna, pre 
IX — XX —  m iesięczna pre 
..Przeglądu Sportow ego".

Jeśli chodzi o  w ytyczne p rż ! 
rzc  kandydatów  do listy  10-ciu | 
szych, zw racam y uw agę naszy 
telników, że w zam ieszczony 
sieiszym  num erze artyku le  ..Mil 
Los Angeles a Berlinem ", k tó reg o l 
kończenie nastąpi w  num erze p ią t 
w ym , dajem y ogólną, 'o rien tu jącą oc 
nę poszczególnych dfia tów  spotb f i 
czołow ych zawodników.

Ze względu na niedługi już w yja* 
do Garmisch, k tó ry  nastąpi dn. 4 lu ti 
go r. b. konkurs niniejszy trw a ć  bę 
dzie bardzo krótko. M ianowicie — 
statn i jego kupon trkaże się  dn. l<5-g| 
b. m., tak  że konkurs zostanie ostate 
cznie zam knięty w  dn. 18 stycznia r.b

K rótko m ów iąc ukażą się w szystkie 
go cz te ry  kupony konkursow e. PonieJ 
w aż w  m yśl w arunków  konkursu każlj 

| dy Czytelnik może głosować dowolną 
• ilość razy , radzim y nie zw lekać. T y l­

ko jeden w arunek; do każdego nade­
słanego kuponu należy  zaluczyć czy- 

j stych  znaczków  pocztow ych za kw otę 
i 1 złotego. Bez tego  dodatku w pływ a- 
’ jącego. jak  już zaznaczyliśm y całko- 
wicie do kasy  Polskiego Funduszu O- 

; limpijskiego, kupony nie będą wogóle 
I b rane  pod uwagę.

ta ł :  nieprzytomnego Banaazhlewlcią znoszą 
z boiska. Wchodzi Przybylski, * ztnpół W srty  
zostaje grutotsule przestawiony. Reszty dokonu­
je  usunięcie Kubakzaka z a  foul na Zlmkerzc. 
Dziewięciu niedobitków W arty  czeka z  niecier­
pliwością zbawiennego gwizdka.

gil.

N a s tę p n y  n u m e r  P r z e g l ą d u  
S p o r t o w e g o  u k a ż e  s i ę  w y j ą t k o ­
w o  n ie  w ' c z w a r t e k  le c z  w  
p ią te k .

i  n i .  J .  G r a b o w s k i

Od Los Angeles dn Berlina
Bilans sportu polskiego w r. 1935

O ile bilans „optyczny" ruchu sportowego w 
Polsce w r .  1935-ym zaw a rty  w  cytrach z rze­
szonych zaw odników , zdobytych  wszelkiego i 
rodzaju  odznak, wreszcie Ilości boisk I Innych 
u rządzeń  sportow ych w ygląda ja k o  tako , o 
tyle dorobek p oM drgo  spo rtu  reprezentacyj­
nego w  roku przedolimpijskim je s t bardzo, ale 
lo bardzo skromny.

O  przyczynach tak iego  stanu  rzeczy m ów i­
liśmy nieco szerze j w  num erze poprzednim ; 
dz iś  zajm iem y s ię  w  p a ru  słowach sch a rak te ­
ryzow aniem  do robku  poszczególnych dziedzin 
spo rtu  w ro k u  m inionym .

AUTOMOBILIZM 
S port sam ochodow y w Polsce de  lac to  n ie 

is tn ie je . Z  przyczyn sk ładających  s ię  ną  ten 
karygodny fak t, o słab iający  m. In . w  sposób 
b ardzo  pow ażny  w artość o b ro n n ą  RzpMlej 
m o inaby  nan izać  różaniec  wcale pokaźnej d łu­
gości. W ystarczy  w ym ienić dopatryw anie  sic 
prze* urzędy skarbow e  w każdym  posiadaczu 
sam ochodu mHjonera, niew spółm ierną drpgość 
a u ta  w  stosunku  do  jego  c eny  w  państw ach 
o wiele zam ożniejszych n iż  Polska, fan ta ­
stycznie w ysoka cenę m atcrja lów  pędnych, b. 
s laby  s lan  d róg , w reszcie w ięcej n iż skrom ną 
zam ożność polskiego społeczeństw a.

O statn io  na horyzoncie zaczęły różowieć

m iraże zapow iadające  pew ną popraw ę sy tu a ­
c ji. Obawiam y s ię  jednak  że  leh w arto ść  ży­
ciowa n ic będzie a!ę różn iła  w  w yniku... re ­
zultatom „w prow adzenia" sportu  w  szkołach...

BOKS
P lęśclarslw o  je s t  je d n ą  z  dziedzin  znajdu ­

jących s ię  w sta łym  I szybkim  pochodzie na ­
przód zarów no  wssyż, Jak  —  przedew szyst- 
kiem  _  w szerz . Do spo rtu  tego  P o lacy  m a ją  
wrodzone zdolności.

M imo to  sy tu ac ji n ie należy  oceniać zby t 
optym istycznie. N a przeszkodzie ku wyłonie­
n iu  m istrzów  n a  m iarę  św iatow ą atol przede- 
w szystkiem  b rak  nap raw dę  w artościow ego  fi­
zycznie ir.a tcrja lu  ludzkiego. W arunki m iesz­
kalne, hyglenlczne, w reszcie aposób  odży­
w iania  a ię  p rzeciętnego P o laka  zgóry  p rz e ­
k reś la ją  zdobycie szerokich  k a d r p ierw szo­
rzędnego m aterja łu , z k tó reg o  m ogliby  ślę 
rek ru tow ać  przyszli m istrzow ie.

T aksam o Jeśli chodzi o  w alory  czysto  p ięś­
ciarskie —  nie posiadam y d z isia j zdecydow a­
n e j flzjonom jl. O duczam y aię coraz  bardziej 
od wybitnie technicznej szkoły poznańskiej na 

‘ niekorzyść zabijaków  idących do  w alk i „ n a  
• s ilę " . „W ielka p ra w d a "  praw dziw ych m i­

strzów  pięści leży —  jak  zw ykle —  pośrodku. 
B ezustanny a ta k , duch walki, d ruzgocący  cios 
i świetna kondycja fizyczna, ale o o a rlr  o do .

tk o n a lą  technikę I g run tow ną znajom ość tak- | 
tyki walki —  o to  ogólne w ytyczne d la  każde­
go  pu g ila to ra  p ragnącego  oprom ienić swe 
nazw isko blaskiem  trlum łu  olim pijskiego.

W  zw iązku z  wym lenlonetnl w aloram i spoś­
ród  tysięcy p ięśc ia rzy  polskich w ybieram y 
dw n: Chmielewskiego 1 Rotholca, k tó rzy  mają 
szanse  n a  pom yślny s ta r t  w  B erlinie. N ieste­
ty , oba j m ogą s ię  pochw alić ty lko  p ie rw szą  ' 
s e r ją  cnót pięściarskich. N atom iast jeśli cho- j 
dzl o d ru g ą  —  technikę i tak tykę  —  to  dw a j 
te  k ap ita lne  elem enty  p o zo staw ia ją  I u Chmie­
lew skiego I u R otholca jeszcze w iele do  ży­
czenia.

CIĘŻKA ATLETYKA

Zapośnictw o po lsk ie  n ie  posiada obecnie 
żadnych w alorów  m iędzynarodow ych. O parte 
o auto rek lam ę, w  każdej próbie  z zagranicą 
ponosi klęski bezprzykładne.

GRY SPORTOW E 

T e n  dzia ł p o siad a  (ak  w iele w alorów  ogól­
nokształcących sportow o, że należy  z  najżyw ­
s z ą  rad o śc ią  pa trzeć  na  s ta ły  Jego rozw ój.

A le choć doskonalim y aię zarów no  w s ia t­
ków ce ja k  koszyków ce, w  szczyplornlaku czy 
hazenle, ab y  zdobyć pow ażną pozycję m ię­
dzynarodow ą w  jakim kolw iek z wymienionych 
sportów  m usim y jeszcze solidnie I nlelcrótko 
popracow ać I w iele s ię  nauczyć od m istrzów  
zagranicznych.

OIMNASTYKA 

Dział, k tó ry  po epoce w ykreślenia go  z 
p rogram u zajęć  „ stuprocen tow ych  spo rtow ­
ców " pow raca  znów  do swych nigdy n icprze- 
dnw nlonych, choć bardzo zm odernizow anych

p raw , reprezen tow any  Jest w P o  tace jako  od ­
dzielna ga łęż  prze* po tężn ą  Ilościow o o rgan i­
zac ję  „S o k ó ł" . Is to tn e  w alory  czołowych pol­
skich g im nastyków  zobaczym y dop iero  w  sze ­
regu  p rób  m iędzynarodow ych których ewentu- 
alucm  ukoronow aniem  będzie s ta r t  naszych 
p rzyrządow e ów  n a  o lim pjadzle. N otujem y tu ­
ta j dw a naczelne nazw iska : w śród panów  Do­
łowy, w śród pań  —  Skirfińska.

HIPPIKA

Loąy hippiki polskiej w skazu ją  dob itn ie  jak 
ła tw o  Jest przy ogrom nej konkurencji św iato ­
w ej u trac ić  wielkie Kitlę I Jak tru d n o  J « t  po­
lem  odzyskać Je o snow o . Przed dziesięciu la­
ty  trium fato rzy  w  New Jo rku , Nicei I Rzymu, 
zaw sze  najgroźniej*! kandydaci n a  pierwsze 
m iejsce, dz iś  Jesteśm y blei J u t  nlc ty lko  przez 
W łochów  I N iem ców, a le  rów nież p rzez n ie­
daw nych naszych uczniów  W ęgrów  I Loty-

SZ.ÓW.
HOKEJ NA LODZIE

W  sporcie tym , p o  ła tw ych  sukcesach  d a w ­
nego AZS-u w  czasach  gdy  hokej dop iero  
w chodził w  Europie w  pow szechną m odę, dziś 
ty le  że  usiłujem y utrzym ać się na  pow ierzchni 
p ierw szej czy s to  am atorsk iej k lasy  europej­
skiej. N atom iast w  watce z  zespołam i zasllo- 
nemi przez Kanadyjczyków , k tó rzy  g ra ją  dziś 
w  k ażdej szanu jącej się drużynie kontynentu 
n ic mamy żadnych szans . W niosek s tąd  p ro­
s ty :  o ile n ic  pójdziem y za  ogólnym  prądem  
europejsk im  I nic sprow adzim y sobie  choć 
jednego  tren e ra  K anadyjczyka, będziem y b a r­
dzo szybko  w ykreśleni z  Hsly drużyn które 
w r.rto  oglądać.

Drugim  mom entem  który  zadecyduje o  dal­
szych losach hokeja  polskiego Jest problem at 
sztucznych lodowisk. Bez tego rodzaju  u rzą­
dzeń  w naszym obecnym  klimacie n ie możemy 
m arzyć nietylko o sp row adzaniu  drużyn  za­
granicznych, czy rozgryw aniu  mUdrzostw k ra ­

jowych, lecz naw et o  prowadzeniu system a. 
tycznych treningów .

HOKEJ NA TRAW IE 
S p o rt ten, upraw iany  praw ie w yłącznic w

w oj. poznańskiere n ie b ierze publiczności pol­
sk iej |  posiada z b y t m ało w ió ró w  zarów no  
sportow ych Jak w idowiskowych, sb y  Hezyć 
na  da lszą  jego  popularyzację .

KAJAKARSTWO

Sport kajakow y, zdegenerow ane unow ocześ­
nienie klasycznego sp o rtu  w ioślarsk iego in te­
resow ać winien przedewszystktezn z  rac ji sze­
rok iego  s to sow an ia  w . f. Spływy, rafdy, tu ry ­
s tyka, w spólne wycieczki — o to  racze j dzie­
dzina panow anie kajaka.

K ajakarstw o  trak tow ane  jako  czysty  sport 
po siad a  w Polsce dotychczas oblicze bardzo 
m izerne: w  zaw odach rozgryw anych w kon­
kurencji m iędzynarodow ej k a jakarze  polscy 
nic mieli do tychczas n ic do pow iedzenia.

KOLARSTWO 

Sport kolarsk i uczynił w r .  1935-ym na szo­
s ie  niew ątpliw ie krok siedm iom ilowy. N ato­
m iast na torze cofną! s ię  niemal do epoki ja ­
skiniow ej, a  p raw dę m ów iąc, w łaściwie p rze­
s ta ł  w ogóle Istnieć. Jeśli chodzi o szosowców, 
to m im o kolosalnych postępów  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych Jeszcze się oni „n ie  liczą". 
Jeśli jednak po trafią  w  r  1M «-em posunąć

s ię  choć o pół kroku uczynionego w  r .  ublegy 
tym , s ła n ą  s ie  Już groźnym i konkurentam i d la 
czołowych am atorów  św ia ta : Niemców, W ło­
chów, Belgów  I Francuzów.

M iłośnikom kolarstw o szosow ego przypom i­
namy trz y  nazw iska: Daniela — zdobywcy
I-go  m iejsca w  biegu dookoła Rumnnji. S ta­
rzyńskiego — Jedynego Pol.-ka k tó ry  zdobyt 
l-sz e  m iejsce w  Jednym z  etapów  wyścigu 
Berlin —  W arszaw a I N apierały —  m istrza 
Polski na  szosie I długodystansow ego na  «o- 
tz e . o raz  Jednego z bohaterów  w yścigu Berlin 
—  W arszaw a.

LEJJKA ATLETYKA

D ział ten —  jedyny sport, k tó ry  przyniósł 

Polsce trzy  złote medale olimpijskie dzięki 
rw yelęstw om  Konopackiej, K nsoclńsklego I 
W alasleśflczów ny I tym  ra tem  go tu je  s ię  nż« 
bez szans do  b a ta łjl berlińskiej.

N iestety ebecnle, taksam o jak  daw niej, o - 
p leram y s ię  wyłącznie na  jednostkach, pod­
czas gdy poziom ogólny p u ls d a  czasami luki 
wręcz kataatrotalnc (szprinty, sztafety).

Jeżeli chodzi o nazw iska, to  o  pierw szeń­
s tw o  konkurują  tu ta j K uciarsM  —  pogrom ca 
R obinsona, W enzkcgo, Ny, Pow ella I Szabo. 
o raz  w ielokrotna rckordzlstka  św ia ta  I kamień 
węgielny, naszej reprezen tacji kobiecej —  W a-
lasiew lczów na.

Innych zaw odników  na  m larc św iatow ą a lt 
posiadam y. N atom iast jeśli chodzi o form at 
europejski, lo wymienić trzeba Sznajdra, Lofcaj-
sklego. T llgnera I Luckhaw-a, a  z pań  — Waj- 
sównę I Kwaśniewską.

(dok. n a s t . i
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arta ciągle bez Konkurencji!

D W A  N A J L E P S Z E  ..K O G U T Y - P O L S K IE  
S o b k o w ia k  (W a r ta )  i  C zo r tc k  ( S k o d a ) ,  po  n ie r o z s tr z y g n ię ty m

m e c z u  iv  P o zn a n iu

F A B IS IA K  I K R U S Z Y N A  
sp o tka li s ię  w  ra m a ch  m eczą  

W a r ta  —  Polonia .

R O G O W S K I  
y y  b o k se r  Cuiavii.

1--------
p r z y g n a ć  na  

'ik u  s ę d z ia  K a lb u rczy  
(ren er  . j

N IE S P O D Z IE W A N Y  R E M IS  
% W a \v elu__ina p ra w o ) nic 

)  . f i  ■ * • 'c n b lu m c m  (.
4m m  .(rek,

r :j. P O L S C Y  W  W I E R  
. ‘ j tu lu ją  so b ie  wzo.
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Wielki czwórmecz koszykówki
Poznali wygrywa przed Krakowem, Warszawa i Łodzią

Na telefonicznym drucie
PUKAJ* HOKEJOWY EUROPY

PARYŻ, 6.1. —  T e l. w t W  m eczu hokejo­
w ym  o  p u h ar E uropy Z ach. F rnncals  Volanls 
zrem isow ali z  Kensington C orinthlans 3:3.

HOKEJ W  DUSSELDORFIE 
BERLIN, 6.1. —  T e l. wt. —  Na sztucznym  

lodow isku w Dusseldorfie rozegrano  turniej 
hokejow y. W  sobo tę  berlińsk i BCS pokonał 
Khlb Łyżw iarski a  B rukseli J:1 (0 * .  1:1. 4:0). 
W  niedzielę kerU ńczycy pokonali Belgów 
skrom nie lecz pew nie 1 :0  (1:0, 0:0. 0 :0 ).

MINERWA PIERW SZA W  BERLINIE 
BERLIN, 1.6. —  T e l. wŁ — M lnerva zwy­

ciężając BS 92 2:1 za ję ła  p ierw sze m iejsce w 
tab ek  m istrzostw  Berlina.

W S ztu tgarcie  Ferencvaros pob ił K lckcrs w 
stosunku  3:2 (1:2. W ęgrzy  zdobyli decydującą 
p rzew agę  do p ie ro  w  osta tn ich  30 m inutach. 
N ajlepiej g ra li d r. S arosi I T okii.
EKSPEDYCJA AMERYKAŃSKA W  DRODZE 

45 Amerykanów wyjechało 3 stycznie n a  pa ­
row a: M anhattan  do Europy. Su to  hokeiści, 
narciarze i  bobśleści. t l  fty rzn ia  przybędę oal 
d o  Cberbourga, a  hokeiści już tego samego dn a 
z ag rała  w  P aryżu . Przed odjazdem olimpijczy­
cy hokejowi pokonali „ re sz tę '1 2 : ł  g ra jąc  
znakom cle.

Reprezentacja zjazdow ców  norweskich zosta­
ła  Już u s ta lo n a . OIo Je j sk ład : b ra c ia  Rumi, 
Lassen D rdaht, K o łtrm d , Fes*om. C hristeosen. 
Konniugen. Koi-erubcrg. pan ie : Shoemstad,
Schou-.żielsen. Dybw ad 1 Pe terscn .

We w spaniałej fe rm o  je s t  -znany Jeszcze z 
Sf. M orłtz skoczek K zzre WnhUwrg. Na iciernl 
Rena es agnąl on 73 i  77 m tr. ( «  ostatni skek 
miał niesęotytema notę 20> —  nota 158.6 (rut 
180 m ożliwych), 2) Berger 68 i 88 — 147.4 3) 
le s jeg aa rd  35.5 i  69.5 — H 6.S . 4) GuoJcłSiU 
88.5 i  09.5 — 146.4.

N a s tę p n y  n u i 
S p o r t o w e g o  u k a  
w o  n ie  w  c z \ j  
pić; t e k .K r a k ó w  z a  h a r c n c i a

I przeciw  sędziom

Wiedeń soi^iujie Katowi
CHORZÓW . 6.1. — Tef. wł. — P ię k - ira  i<-st obaw a przed 'kom proąiiteoią łn l

ue plany hokeistów  śląskich spełzły  na I keja nem leck iego  w  K atow icuciJ 
niczetn. Zarów no hokeiści Bonina jak uw łaszcza po  porażce  W EV  w s to su n l
i C .\fordu nie przy jechał. mimo © bict-jku  0 ;2.
nic I znów z program u treningow ego na I Śląski Zw iązek wyst&Ji tu tu ra ln ie  * 
sze.i reprezentacji ubyły  dwa cenne te r! pretensjam i o odszkodow anie,
mkiy. i N atychm iast zw rócęno  się do W icdJ

Si. OZHL m iał zakon trak tow any  r e - ! n-ia, gdzie baw  t w  gościnie W £V  d ru t 
p rezen tację  Berlina n a  5 i 6 stycznia. 2yna studentów  z  O sfprd . ' ' Ta - w r j  
T o  też w e lk ie  b y to  zdziw ienie w  K a-ję ila  s ę  z  oiertam l do P o  k U J H  
towicach, gdy w sobotę p o p oliidr.iu p o d jm o  kilkakro tnych  telefonów  
adresem  T crka tu  nadeszła depesza tr c 'm ó w  nie udało się zasta-ć ' 
ści następu jącej: „Zawiadam iam y. \VEV n k o g o , a  p ryw atnie B  i -
T schannner und Osteci nie w yraził ggo inunikowano. że  studenci n '  . . ;T H e ] | 
d y  n a  w yjazd  do Katow ic. Stop. ieclu ii już z  W iednia.
Z.nine nalegania nie pomogą. Stop. Za tą o tfm o w ąty y je
Polski Kom te t Im prez Sportow ych". sucia. Oto bow iem  p  

S a n d r u  o t  / ; , : r  t l n n o » ł : «  d .  H e r - ’ - r a s a  n . e m e c k l  tUaSt g g i
•:r.i z ":ośh ;, o w \ aśiiieoe . Z a  .,>r\ la o stro  hokej a u s tr jje .

\  f  i . .k  >p< irtiultrcra ai:str:j>Ł  e g j  . ,« |§ |
tę  informację, w y raża jąc  zresztą  żal hcn.berga. N apaść ta O M  . WŁ  
« " ' • *  0 .1 -.1 ż .1 W * r o d . f . i c  •’ r \  »  • • r . ' '  s i r j  r e p i . k ą  k « n v > i a  
H  p raw dojiod irbre  i gościna Be-i n er. W iedeń zaś reagow ał Ją.
SC  d:t. | s  i 10 u le  dojdzie do skutku. | - Ab. ie  nie dochodził *  § l l §
Pow ooem  tego  stanowisk.: Spor:tue.ire w zyw ały  go Katowice.

Ciy stracimy Tilsucra?..;

MECZ ZAPAŚNICZY «  
STRZOSTW O WARSZAWA 
LEOJA zakończył s ię  &  
Skry w  stosunku  12:10. 
ly  n astęp u jące ; w  kogu- 
p rzeg ry w a  na p unk ty  * 
p ió rkow a: N cubauer I
przegryw a do  S z lrn k lrrr • 
w arzysklcm  zw ycięstw o 
L cg ji; w . lek k a : H->nV

w . N e rozumie 
re tensje  chodzi, 
o rodzaju za ła
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K .  O R Y Ż E W S K I

T a b o r e k  b i j e  S w i r k a
S en sacja  m eczu  IRP — IRB 12:4 w  Ł o d z i

Łódź kT M frM tej n ic był* pew na sw ego . siczek l. T rzym ał j*  b a rd io  w ysoko z a s ła -  Jarząbka , 
rw y c lcstw a  nad  .Śląskiem, ło  t t t  n w o ieaslcy  n la jąc  c a łą  szczefce i  wcho. Robiło ło  w raże 
1KT z a lgą  odetehnęU, gdy  dow iedzieli s i ł  o nic, t e  łodzianin  aalu to je p rzed  groźnym  ry

B nrtnlak m a  niew ątpliw ie ta len t, ale

nadw adze M rożka. Z resz tą  nlerozw lązyw a- 
ło  to  jeszcze sp raw y ; T aborek  m usiał w y­
g ra ć  ze bw M Iem , a  w  to  n ik t pow aizile  aie
w ierzył.

O kazało sic, t e  łodzianie a le  potrzebow ali 
obaw iać: lepsze w yrob ien ie  techniczne

przyniosło Im z ss ls to o c  zw ycięstw o, choć 
cyfrow o w ygrali zb y t w ysoko.

Siły były n aogd ł wyrOwnane, a  mecz nie 
s ta ł  n a  wysokim  poziom ie. W ielkie indy- 
widualnodel IKP n ie  m iały po ła  do  poplwu. 
Z arów no  W o ta ta U e w k z  ja k  ł  Chmlelcwtkl 
nie spotkali s ic  * oporem  s łabych  p rzeciw ni­
ków.
W OZNIAKIEWICZ —  PIERW SZA LOKATA 

W otnlakiew lcz w praw dzie w alczył bardzo 
k ró tk o , a le  zadem onstrow ał tak  żywiołowy 
a ta k , t e  Śmiemy tw ierdzić, t e  n a w e t d u to  
lepszy przeciw nik n iż  N aw a, n ic  m ógłby mu 
sic d łużej op ierać . D latego t e ł  s taw iam y 
W ożniaklew icza n a  plcrwszc-m m iejscu z 
1< Mfcl. k tó ra  przew inęła sic p rzez ring 
łódzki.

MANIERA CHMIELEWSKIEGO 
Chmielowski 1 tym razem  nic w ypad ł nad 

zw yczajn ie .
K to w ie czy zby tn ia  nonszalancja, z  k tó rą  

p rzystępu je  do  w alki, n ie obniża  je g o  w a­
lorów  p ięściarsk ich . Chmielewski czeka  na 
okazje silnego  ciosu 1 to  b o d s j jedynie z  dy 
s ta  rw a. W  chwili k iedy  łodzianin znajdzie  
s ię  w  n ra rc lu ,  n ie fa ty g u je  s ic  n a  prace 
d y s tnd tcy jną, co fa  aie w ty ł naw et bez ko­
m endy. ab y  tylko prędzej m leć okazję d o  dc 
r td a ją c c g o  ciosu . Oczywiście Jest to  m anie­
ra ,  k tó ra  m o te  ź le  s ię  skończyć p rzy  zetknie 
ę łu  z  pow ażnym  przeciwnikiem .

SZEMATY SPODENKIEWICZA 

Na dafczym  p lan ie  staw iam y Spodcnkitw i- 
c ta .  który' tym raz em  nie b łysnął indywidua! 
noaclą . Łodzianin w alezyt popraw nie , a le  
najw idoczniej n ie m yśla ł nad  rozw iązaniam i 
taktyczzicanl, tak ja k  to  robił w  w alce z 
Krzemińskim. Spodenkirw icz dąży ł d o  celu 
p o  llnji nnlitm lejazego oporu 1 s tąd  kon try  
je g o  n ie  byty tak  celne I soczyste . W  każdym  
raz ie  P b ita  n a  tle  SpoUcnklewIcza w ypadł 
d ożo  lepiej n iż w  w alce ze słabszym  Mil­
lerem .

TABOREK NABRAŁ ŻWIRKA
N ajw iększą n iespodziankę sp raw ił T ab o ­

rek , k tó ry  w ygra ł ze św lrkiem  m oże naw et 
n ieco  pew niej n iż  Sew crynlak. W praw dzie 
łodzianin zainkasow ał n ieco  w ięcej n iż w ar

walem.

kwirk z  c a łą  naiw nością usiłow ał zbić tę 
zasłonę I jednocześnie na raża ł ale na  kontu­
ry  z  lew ej, łlą zak o w l an i n a  chw ilę n ie 
przyszło d o  g tow y. ł c  przeciw nik m a odsło­
n ięty  żołądek 1 a takow anie  d ru g ą  ręką  kor­
pusu najsku teczn iej w płynęłoby na  opuszczę 
ale gó rne j g a rd y . Drugim  aposobem  było 
•losow anie  praw ego prostego , a le  bwlrk ani 
razu  n ie  posłużył alę tym  ciosem !

BARTNI AK S IE  ROZWIJA

Na w yróżnienie zasługuje m łody B artniak, 
k tó ry  byt rów norzędnym  przeciw nikiem  dla

podczas c s le j w alki
k tó ry  rozw inie , z  chw ilą  n ab ra n ia  ru ty n y . |  c iosu w  korpus!
W te j  chw ili łodzianin Jest lepszy  w  defen- I W urm  w  w a lce  z  potężnym  Gwoździem 
żyw ic, o tenzyw a jeszcze zaw odzi. Bczpo- p rzekonał s ię  pew nie, l e  n iem a czego  szu-

s a d a ł an i jednego form ę. W  każdym  raz ie  z ta k ą  kondycją n a  s ta r a ł  s ię  p raeow ać  destrukcy jn ie , b iją c  nio- 
O lim piadzie n iem a czego  szukać . | ty lko  w  gtow ę a le  i  w  k o rp ta . G w ó łd i m o te

M rozek n ie m iał zby tn ie j robo ty  ze  Szw e- być jeazcze u ra tow any  d la  p ię śd a ra tw a  prze* 
dcm , k tó ry  okaza ł s ię  bokserem  ..Jednoron- d o b reg o  tren e ra .

średnic jego  a tak i s ą  Jeszcze rosło  sku tecz­
ne I n ieco  chao tyczne. W ielka od w ag a  i  am 
b lc ja , w ysuw ają  B artn laka  n a  czo ło  nasze j 
m łodej generac ji.

JESZCZE JEDNO ROZCZAROWANIE 
Jeszcze r a z  rozczarow aliśm y a lę  P ie trza ­

kiem . a  w łaściw ie n ieskutecznością  Jego d o  
sów .

P ie trzak  n ie  n u  techniki u d erzen ia ; w y­
prow adza  ciosy zby t w olno  i b ije  z a  azero-

kac w  ka tego rjl c iężkiej. Łodzianin Jes t zby t 
słaby  fizycznie d la  le j ka tego rjl 1 a le  umie 
rozłożyć sił.

CIENIE ÓSEMKI ŚLĄSKIEJ 
W  ósem ce MąskleJ zaw iódł przedew szyst- 

kiera Jarząbek, k tó ry  w ałczył według szablo­
n u ; lewym  prostym  1 p raw ym  hakiem . Na 
s ta t e k  tego  a ta k i Jego n ie były  g roźne  I ata 
ly  s ię  ła tw e  d o  p a ro w an ia . T rzeba  rC zcze  
dodać, że  ślązak  Jest dalek i od  w spaniałej

ko . W rezultacie  łodzianin, k tó ry  tra fia ł nic- kondycji fizycznej, k tó rą  zadem onstrow ał w  
m ai z a  każdym  razem  R zezlka, n ie zdołał go  watco z  C zortklem . jwdnetn słow em , od c«a- 
znokautow ać. Inna  sp raw a , l e  P ie trzak  su  spo tkan ia  ze  Skodą, Jarząbek  obniżył sw ą

dow ym ".
Pozostali P ięściarze  IKS w ykazali, Jak

JAK T O  BYŁO?

.  . , ,  . , . . Specjaln ie  em ocjonujących w alk, prócz po-
zw ykle, w iele tw ardości i odw agi ale m e ^
znać po  nich postępów  technicznych, a  n a d ­
to  naogół zd ra d z a ją  n ieznaczną zniżkę w a­
lorów  kondycyjnych.

D EBIUT M ISTRZA ZAPASÓW 
T rzeba  jeszcze w spom nieć o  debjucie  w  

m istrzostw ach  zapaśn ika  G w oździa. Jest to  
m łodzieniec, w ażący  92 kg ., k tó ry  dzięki o- 
gólnej ru tynie  spo rtow ej, um iał s tan ą ć  na  w y­
sokości zadan ia . Mimo pew nej prym ltyw noścl, 
znać było po  nim w ysłikl w yślow e, a  w ięc

szaw ian ln . a lk  jednocześnie częściej I sk u ­
teczniej zdo ła ł tra fiać . D oktadniej m ów iąc i nie w p o ił w  sw o ic h  u c z n ió w  umiejijtTIO-

Znać ręką M akhrzyckiego
Sokół (Poznań) zrobił ogrom ne postępy

ził źle zastosow anym  szem alem  i b ra - ,k i  (um iejętność bezcenna i na polskim | lina przyjm uje najstraszliw sze uderze- 
kiem skuteczności. gruncie w łaściwie wogóle n ieznana), nia z zupełna obojętnością, a  naw et

W  w adze muszej G orączniak (S) j pozwalał mu zaw sze do trzeć do szcze-j (brzm i to nieprawdopodobnie), po każ- 
zytoinny i dobry technicznie by ł ki przeć w nika, a i akcje  defenzyw ne dem palnięciu w szczękę... ożyw ia się

N amiętność publiczności w arszaw ­
skiej do boksu jes t w yjątkow o głębo­
ka. Nie potrafi jej odstraszyć  ani k rań ­
cowe niedołęstwo organizatorów , ani 
najstraszliw sze org je  p rzy  wejściu, któ 
re podczas odbyw ania meczów w „No­
wościach" pow tarzają  się regularnie.

CIERNIOW A DROGA W IDZÓW  _  
P o  półgodzinnych bójkach i aw an­

turach p rzy  kasie, każdego widza cze­
ka jeszcze: a) tak zw. „bicie po łbie" 
(na wszelki w ypadek) przez bileterów, 
b ' oberw anie w szystkich guzików, c) 
dokładne opróżnienie kieszeni. Ze w 
tych w arunkach potrafią się przedostać 
na salę kobiety. Jest rzeczą zdumiewa­
jącą. Sa to jednak niew iasty w yjątko­
wo dzielne, czemu dają  zdecydow any 
w yraz  podczas zagrzew ania do walki 
swoich ulubieńców. Na szczęście w szy­
stkie te perypetie podczas niedzielnego 
spotkania Sokół —  C W S zostały  wyna

przytom ny 
jednak zbyt słabym  przeciwnikiem dla 
dobrego fajtera  W ieczorka. W  trzeciej 
rundzie, gdy już zw ycięstw o w arsza­
wianina było  przesądzone. Gorączniaik 
o trzym uje przypadkow y c ios p rzed ra­
mieniem i po'ddaje się spowodu fa ta l­
nego naruszenia aż czterech zębów.

D oskonały Janow czyk (S) m iał dość 
nieprzyjem ną robotę z  silnym , ale nie­

sta ły  na poziomie zupełnie dobrym . 
Śmiech w ypadł b a rd io  b lado i na ogło­
szony rem is absolutnie nie zasłużył.

L am bryczak (S) walczący w katego­
rii lekkiej, rów nież popraw ił sie ogrom  
nic, dem onstrując dobry refleks i 
w szechstronność uderzeń. P rzez  dwie 
rundy górow ał nad Doleckim niepo­
dzielnie, w  trzeciej silny przeciwnik

czysto  w alczącym  i wiecznie trzym a-] dał mu się nieco we znaki, ale w  sumie 
lącym  Szybowskim. Poznańczyk góru-1 zwycięstwo poznańczyka było zupełnie 
je  jednak o dobrą klasę i zw ycięża zasłużone.
bardzo wysoko.

NIESPODZIANKA PELI
Najciekawszem spotkaniem  była  wal­

ka piórkowców śm iecha (C W S) z  Pelą .

m y. M rożek o d d a l p unk ty  n a  akutek  m tałtnał- 
nej nadw agi <30 g r . ) ,  a  w  spo tkan iu  tow a- 
raysklem  w ygra ł w d rug ie j rundzie  p rz e i  tech­
niczny nokau t. Szw ed w praw dzie w ygra! 
p ie rw szą  rundę, ale kom pletn ie „w y ładow ał 
s ię "  z s ił I w  d a lłz c j faz ie  n ic um ia ł alę kryć.

W ałka B artn laka z  Jarząbkiem  by ła  naogół 
w yrów nana, ś lązak  ty lko  n ieznaczn ie  gó ro ­
w ał. Początkow o a ta k u jr  Jarząbek , a le  łodzia­
nin Jest dob rze  zablokow any. W  trzec ie j ru n ­
dz ie  B artn iak , dzięki celnym  hakom  I p rostym , 
uzysku je  w yrów nanie, a le  pod koniec w atk i 
ś lązak  Jest znów  lepszy .

SpodenklcwICT, n iezby t s ię  w ysilając , m iał 
p rzez w szystk ie  c z tery  ru n d y  n ieznaczną, ale 
pew ną przew agą. P ln ta  b a rd zo  tw ardy  I szybki 
w  decyzjach , p o tra f i ł  s tw orzyć  klika niebez­
piecznych m om entów .

W otnlakiew lcz n ie d a ł  ani przez chw ilę w yt­
chn ien ia  N aw ie, ś ląza k  n ie dochodził do  g ło­
su I Już w p ierw sze j rundzie  był bHzkl n o k l-

i w ydobyw a z siebie nowe zasoby e n e r , u tu . ą  w  d ru g ie j s ię  poddał.
Jtlif Rogowski (S) m asakrow ał sw oją T ab o rek  pod  honlee p ie rw sze j ru n d y  szczę-
ofiarę system atycznie i w vgrał b a rd zo | _
wysoko, chociaż w  ostatniem  s t a r c iu : * ™  * * *  go  w  żo-
osłabł w yraźnie i okazał dużą rezygna- »*"*• Taborek “i"*** '  »-
cie, zbity  z tropu fantastyczną odpor­
nością przeciw nika.

BYŁ I NOKAUT!
P rzyby lsk i (jego forma nie potTafiła

trzym ał cłtw . k tó ry  m ógł być decydujący . Gong 
Jednak u ra to w ał sy tu ac ję . W  drug iej run d z ie  
T aborek  nab ie ra  odw agi I sku teczn ie  k o n tra  je  
z  lew ej. Kilka c io sów  tru fla  ś lązak a  w  śo łą -

fiardzo silny  i niezw ykle ambitny 
C ałka (CW S) spraw ił wielką niespo­
dziankę. zw yciężając rutynowanego 
Pankow skiego. U tego ostatniego, trud

Tego ostatniego poznać poprostn nic no dzisiaj doszukać się śladów formy, 
można, tak znakomicie poprawi! się od ] Służba w ojskow a w ykończyła go koru-

grodzone przez praw dziw ie p ro p a g a n -  \ czasów, k iedy bez pow odzenia w ystę- pletnie, 
dowy pokaz boksu. Jaki zadcinohstro-; p<nva' v  n iższych kategoriach. N iekre-J POLSKI PAOLINO
w ała w yjątkow o sym patyczna drużyna Pow any „duszeniem  w ag i'^  rozwój fi-. To by ła  w alka nędzna, ale zato w 
poznańczyków.

REWELACJA NA RINGI -
P  ,  , ,  ,  .  ,  .  .  .  . a  I t ;  .  ,  . ,  •     T  ”  V J * l  * * "  * ...................... . v r  -  • ■ • • • • •  r — W - J  » —w  .  I t t m  W .U O M .  I l i a  W  . 'W  C I I I  I d l l l l C I I . l ł

techm kę- Jeg0 cios Prosty z-praw ej rę- .się w cyrku. T o  polskie w ydanie P ao- ] (grubość tęgiego uda) siłę straszliw ą,
ale nikt go nie nauczył zrobić z niej

nas zachw ycić) spraw ił Lisowskiemu |  dek . k tó ry  od te g o  m em entu  w yraźn ie  traci
(CW S) tęgą łaźnię i po 3-cll nokdau- anim usz, w  dalazym  c iąg u  s ie rp y  ś w lr ta  tra c ą
nach ostatecznie go znokautow ał. W a r i n ł i , Wiołow ości i  im B a ją  
szawianin bez p rzyczyny  i bez p o wo - , ,  
dzenia reklam ow ał uderzenia w kark . 1 Dcp,efo pod kon,ee 

W RESZCIE PORCJA ŚMIECHU 
M ecz zakończył się w alką, podczas 

której widzowie z krzeseł spadali ze 
śm ieeru. Klimecki (Sokół — dawniej 
HCH) spotkał się z „P ap ą - Ł atfew - 
skim. Ten ostatn i w ypuścił w  powie­
trze  błyskotliw y fajerw erk uderzeń, z

lepiej w yszkolonym  zespołem  polskim , 
o sty lu  jednolitym  i pięknym  dla oka. 
P rzepaść dwu klas dzieli dzisiejsza dru 
żyne od tych pięściarzy, k tó rzy  na je ­
sieni łatw o dali sie pobić surowym  
ślązakom  z I. K. B.

T rener Sokołów, A lajchrzycki, na 
p iątkę w yw iązał się ze sw ego zadania

Wawel (Kraków )-ło  prowincja
łow nia swych p ę ś c la n y  publiczności w arszaw ­
skie], Ponieważ W awel, m istrz Krakowa, nic

i jedno mu ty lko  można zarzucić, że i zaimponować »»i w*** «n| lęchniką
rzecz oczywista, że  M uknbi wypadła Jsko dn i-

T ab o ra u  n a b ra ł „ k ró la  n o k au tu "  na prym i­
tyw ny k aw a): p rzez- cały  niem al czas  w a l­
ezyt n ie odejm ując aw ej p raw ej rękaw icy  od

N a s tę p n y  n u m e r  P r z e g l ą d u  
S p o r t o w e g o  u k a ż e  s i e  w y j ą t k o ­
w o  n ie  w  c z w a r t e k  le c z  w  
p ią t e k .

ńci k o n t r o  w unia. Raziło io przede Wezy- 
itk iem  u  d o s k o n a łe g o  skądinąd Janow- 
czyka, k tó ry  przez głębokie odskoki 
traci) okazje do zadania ciosu decydu­
jącego.

ZW YCIĘSTW O  SOKOLA 11:5
Zwycięstwo Sokołów  nad CW S-em 

w stosunku 11:5 było w pełni zasłużo­
ne. W arszaw iacy , obok zdumiewającej 
kondycji i odporności, zaprodukowaii 
zupełne niedołęstw o techniczne, a je­
dyny s ty lis ta  zespołu —  Śmiech, a ż  ra­

i ł  O  K  E  ) Ł Y Ż W Y S  A  L  K  O  F  F

nowe i używ ane 
kupuje, sprzedało, zamieniam, n ik lu ję , o strze  na poczekaniu. 
UWAGA: „O buw ie sportow e g w aran tow ane  okazyjnie tanio". 

Bagno 10. Z ylberberg.

M atabi po dłuższej przerw ie znów  zęprczen- [ Whlfcie opanow anie, przytomne atak!, szczegól­
nie lewy. cechowały w te j walce Wnęka.

RozenMam (M l rre m so w a t z Chrostkiem I 
(W ). Szalone tempo trw a od picrwwzej do os­
tatn iej rundy. W alka toczy się przeważnie w 

,r r 'u .  W alka ta  w dragiem  s ta rc iu  mocnoźyna bezwzględnie lepsza. W p e n tsz y m  rzę­
dzie podkreślić musimy M arą za tn ę  —  wspa­
niałą kondycję fizyczną n zw ycięzców .

Indyw idualnie s tab o  w ypadł Rundsteln w al­
czący  w  w adze kogucie j.' W yraźnie alę popra­
wił Rozcnblum. Byl to  jego najlepszy mecz po 
powrocie z  Palestyny.

Ah W awelu. Chrostek I, k tó ry  przy pomocy 
scdzlów odniósł tak  „w span ia le"  zwycięstwo 
nad Połusem . w  m eczu z RozcnbWmtrm wypadł 
nienadzwyczajnle. Jedynym pięściarzem  w  ze- 
fpo le  gość , k tó ry  mftRl się podobać, byt Wnęk. 

wyniki spotkań byty następujące:
Jakubowicz (M ) odniósł zwycięstwo nad Jc- 

rryklcm  (W ). Pod gradam i ciosów  makablsty 
krakow ianin k łkak ro ln lc  idzie n a  deski. W 
trzeciej rundzie przeryw a sędzia w alkę I og ła­
sza zwycięstwo Jakubowicza przez techniczny 
k . o.

Szczurek (W ) przegra! z  Rundat.incm  (M ).
Naszem zdaniem  rem is byłby spraw ledlłw szem  
orzeczeniem. Pięściarz Maknbl górow ał w  zw ar 
ciu, krakow ianin jednak sta le  g o  stopow ał, roz­
bijając jego akcje ofensywne.

W nęk (W ) zrem isował z Krawieckim (M ). 
T n  należał" sie raczej zwycięstwo W nękowi, 
bokserowi pod każdym  względem lepszemu.

w s.zerpn je  krakow ianina, k tó ry  w yraźnie opn- 
dn z s.ł. W  osta tn iem  s la reh t znów  Chroetek 
dochodzi d o  głosu i  pod koniec te j rundy uzy­
skuje nieznaczną przewagę.

Frodis (M) wygrał, po nieciekawe) walce, z 
Panccrem . Boksu w tem  sp o tk an ia  by ło  b a r- 
dao m ało.

Kołonko (W ) w ygrał z Fuksem (K ) .  Pięś­
ciarz krakow-sk'. o  niezłej kondycji fizycznej, 
byt w słabej ofensywie.

Netfdlng (M ) zrem lsow hł z  Pieniążkiem  (W ). 
Bokser żydowski wypadł bardzo stabo  i  co 
gorsze, znów zlam al palec u praw ej ręk i. W al­
ka hyla racze j podobna do zapasów .

■Stankiewicz (W ) remisuje ze stelnclzencm 
(M ). Na zw ycięstw o racze j zasłużył ten o s ta t­
ni. k tó ry  w ykazał bardzo szybki ĆIos 1 wielką
odporność.

W  walce nadprogram owej spotkali się Bo- 
renstein  ze swym  kolegą klubowym Fink;cl- 
stelnem . W ygrał wysoko Borenatein dem om tru- 
Jąe ład n y  boks.

W ringu  sędziował poprawni* p. Sachnowakl.
tn. at.

użytku, w  udanej kontrze. N a nic się 
n ie  zd a ły  okrzyki d ram atyczne: „T yś 
osta tn ia  nadzieja!*', ani sen tym entalne: 
„Papa Lagiewski. dzieci pa trzą !"  P a­
pa oberw ał od Klimeckiego porządnie

ciąg le  w  ga rdą , 
w alk i św irk  decydu je  się 

n«  generalne  na ta rc ie , ale je s t  Już z a  późno, 
T aborek  n ieznacznie, a le  zasłużenie w ygryw a.

C iekaw e, t e  cal*  w idow nia p ilnow ała  T a ­
bori: a  |  p rzez cały cza s  hałaśliw ie przypom i­
na ła  o  gardz ie .

Chmielewski w  p ierw sze j rundzie  n ie zrobił 
w iele krzyw dy P taclc . a le  w d rug ie j w ygrał 
z  nim przez techniczny nokau t. Chmielewski 
jednak  n ie p o tra fił czysto  znokautow ać p rze­
ciw nika.

P ie trzak  w ygra ł w ysoko z  R zezikłem . C ałą 
za le ta  ś lązaka  była nm lejetność Inkasow ania
ciosów.

W reszcie GwożUź pew nie  w ypunktow ał W or­

le trzeciej rundzie z rezygnacją mach!™*- ‘f y ° * al pr^cwSYJstkitm «Uą ft-
nął ręką, przedw cześnie kończąc sw ó j , ty c z n ą  i w ag ą . w  trzec iej rundzie w u rm  z n a -
„ n u m e r " .  ] lazt Się po sierpow ym  na  ziemi. *  pod  koniec

Publiczność (w komplecie) zachowa-1 W8ttl był b|bki nokautn.
U  sie niezw y k l e  kui luazyjnie d arząc  • T,„  |KP ww(tyw.  « , rowu „ i -
dzenłetineiłskT zespól gości zdecydo-i . . . .
w aną sym patią. I b>t Jednak ,B pu,HrtAw'

W . T r o ja n o w s k i. J W ż l m l . r l n t .  k . ą m m ł e  , .  w m .

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
„ W I E D Z A "

K ta k ó w , ul. P ie r a c k te g o  Nr. 14
przygotow ują  na  u s tnych  lekcjach  zbiorow ych w K rakow ie o ra z  w  d ro d zę  korespondencji 
zcpo raocą  przystępnie  I w yczerpująco  opracow anych skryp tów , p rog ram ów  1 tem atów , d o t

1) egzam inu do jrzałości gim nazjum
2) egzam inu z ó-clu ki. glmn.
3) w zakresie  1 i H k l. gim o. now ego  ns tro jn
4) egzam inu z 7-m lu k las szkoły pow szechnej.

UW AGA: U czniow ie knrsów  korcspondeccyjnych o trzy m u ją  c o  m iesiąc tem a ty  t  A-eiu 
głów nych przedm iotów  do  opracow an ia . N adto obow iązkow e egzam iny b a d a ją  3 razy
w  c iąg u  roku  szkolnego poatąpy uczniów . 

W yk ładają  w ybitne siły  fachow e. O płaty  niskte.

A n d r z e j Ł u p is

W IELKA f iRA
P o w ie t t  z  ży c ia  p iłk a rz y  6 2 )

—  J a  w ie m  z a w s z e  to ,  c o  p o t r z e b a  o ś w ia d ­
c z y ł  —  n ic  m ó w ię  ty lk o ,  k i e d y  n ie p o t r z e b a ! . . .

—  E , p a n  d y r e k t o r  ż a r t u j e !  P e w n i e  p a n  t e ż  
d o w ie d z ia ł  s i ę  o  w s z y s t k i e m  d o p ie r o  d z iś ! .. .

—  C o ,  b r a c i e  P o l a k u ?  N ie  w i e r z y c i e ,  o b u ­
r z y ł  s i ę  p a n  T e o f i l .  —  W ie d z ia ł e m  d a w n o ,  t y lk o  
s ło w o ,  k tó r e m  b y ł e m  z w i ą z a n y ,  n a k a z y w a ł o  m i 
m i lc z e n ie !  P r e z e s  n ie  c h c ia ł ,  a b y ś c i e  o d r a z u  p a ­
t r z y l i  n a  n ie j to  u r z e c z e n i  w ie lk o ś c i ą  n a z w i s k a  
C h a r l e s  G r a n t .  P o s t a n o w i ł  s o b ie  z d o b y ć  o p in ję  
i s e r c a  p r a c ą  w  k r a ju ,  b e z  p o m o c y  s w e j  s ł a w y  
a r g e n t y ń s k ie j ! , . .  O  ta j e m n i c ę  p r o s i ł  m n ie  i p a n a  
K lu b m a n a .  M y  d w a j  w ie d z ie l i ś m y  o  je g o  p r z e ­
s z ł o ś c i  o d  s a m e g o  p o c z ą tk u !  M y  t y l k o  d w a j  o g lą ­
d a l i ś m y  j e g o  w s p a n ia ł e  m u z e u m ! .u

—  J a k i e  m u z e u m ? . . .
—  C o  p a n  m ó w i?
—  P a n  p r e z e s  m a  m u z e u m ? . . .  C o  ta m  j e s t ? . . .
—  C o ?  —  S p o j r z a ł  n a  n ic h  z g ó r y .  —  T a k ie  

r z e c z y ,  ż e  w a m  o k o  z b ie le je !  C a ł a  L ig a  n ic  m a  
p o ł o w y  t e g o  r o d z a j u  z b io r ó w .  F o to g r a f ie ,  m e d a le ,  
p r o p o r c e . . .  A le  c o  j a  tu  b ę d ę  g a d a ł ,  p o p r o ś c ie  p r e ­
z e s a ,  ż e b y  w a m  p o k a z a ł ! . . .  P r z y j d z i e  t u  o  ó s m e j  
w ie c z o r e m  i k a z a ł  s t a w i ć  s ię  w s z y s t k i m  p i ł k a ­
r z o m .  P r a g n i e  p o m ó w ić  n a  t e m a t  m e c z u  z  Z a ­
w ie r u c h ą . . .

— J a k t o ?  T y lk o  p i ł k a r z o m ?  —  z a a t a k o w a n o  
p a n a  T e o f i l a  z  k i lk u  s t r o n  n a r a z .  —  A in n e  s e k c j e ?  
K a ż d e g o  o b c h o d z i  m e c z  P i a s t  —  Z a w i e r u c h a !  M y  
t e ż  c h c e m y  p o w i t a ć  d z iś  p a n a  p r e z e s a ,  j a k o  s ł a ­
w n e g o  G r a n ta ! . . .

—  N o , d o b r z e ,  d o b r z e ,  b r a c i e  P o l a k u ,  m o ż e  
p r z y j ś ć  k a ż d y  k to  c h c e ,  a l e  p i ł k a r z e  w  k o m p le ­
c ik u ! .. .

—  J u ż  s ą  w  k o m p le c ik u ,  p a n ie  B a j e  —  z a w o ­
ła ł  K u r z a w a .  —  P r z y s z l i ś m y  b e z  z a p r o s z e n ia ,  ja k  
ty l k o  z ł a p a l i ś m y  a r t y k u ł  N c r w i ń s z c z a k a ! . .

—  D o s k o n a le !  W i ę c  o  ó s m e j ,  A  t 3* m c z a se m  
n ie  h a ła s u jc i e ,  ż e b y m  m ó g ł  p r a c o w a ć !  F r a n c i s z ­
k u !  D z is i e j s z a  k o r e s p o n d e n c ja .  S a m  m u s z ę  d z iś  
w s z y s t k o  z a ł a t w i ć .  T a k a  p l i k a ?  U ff! ..,

P a n  T e o f i l  z a m k n ą ł  s i ę  w  s e k r e t a r j a c l c  i, p o ­
c i e r a j ą c  r a z  p o  r a z  g ło w ę ,  o c i ę ż a ł ą  p o  o n e g d a j -  
s z e m  s z a l e ń s tw ie ,  z a g ł ę b i ł  s i ę  w  o d c z y t y w a n i e  
s t o s u  n a d e s ł a n y c h  l i s t ó w  i z a w ia d o m ie ń .

T y m c z a s e m  J a n k o w s k i ,  p r z y c z y n a  c a łe j  s e n ­
s a c j i ,  k tó r a  t e g o  d n ia  w y k o le i ł a  z u p e łn i e  z w y k ł y  
b ie g  ż y c i a  s p o r t o w e g o  W a r s z a w y ,  a  p o  p r o w in c j i  
r o z e s z ł a  s i ę  r ó w n ie ż  g r o m k ie m  e c h e m ,  s i e d z ia ł  
s o b i e  n a js p o k o jn i e j  w  s w o je m  m i e s z k a n i u  i p r o ­
w a d z i ł  p r z y j e m n ą  r o z m o w ę  z  p a n e m  C z e s ł a w e m  
C h m u r e c k im .

P r z e k o n a ł  g o  ju ż .  ż e  p o w in ie n  b e z  s k r u p u łó w  
k o r z y s t a ć  z  je g o  g o ś c i n y  i z a r a z  n a z a j u t r z  r a n o  
s p r o w a d z i ł  z  p o d r z ę d n e g o  h o te l ik u  d o  s i e b ie .
0  w y je ź d z i e  s t a r u s z k a  s p d w r o t e m  d o  z a p a d ł e g o  
m i a s t e c z k a ,  o c z y w iś c i e  n ic  b y ł o  m o w y .  C h m u -  
r e c k i  z g o d z i ł  s ię  m i e s z k a ć  u  p a n a  K a r o la ,  z g o d z i ł  
s i ę  z o s t a ć  p r z y  n im  n a  s t a ł e .  U c z u c ie  K a r o la  d o  
L ii i  n a p e łn i a ło  g o  o g r o m n ą  r a d o ś c i ą .  O t w o r z y ł a  
s i ę  p r z e d  n im  m o ż l iw o ś ć ,  z d a w a ł o b y  s ię  ju ż  n a -  
z a w s z e  p r z e k r e ś lo n a ,  s p ę d z e n i a  o s t a t n i e g o  e t a p u  
ż y c i a  w  a tm o s f e r z e  s e r d g e z n e j  i r o d z in n e j .  O b c y  
c h ło p a k  i o b c a  w  g r u n c i e  r z e c z y  d z i e w c z y n a  
m ie li m u  p o n o w n ie  s t w o r z y ć  w ł a s n y  d o m  i n a ­
t c h n ą ć  u f n o ś c ią  d o  ś w i a t a .  P r z y r z e k ł  J a n k o w ­
s k ie m u  z a j ą ć  s i ę  s w o je m  p o d u p a d łe m  z d r o w ie m
1 p o d d a ć  s ię  s o l id n e j  k u r a c j i .  N a  j e d n y m  ty lk o  
p u n k c ie  b y ł  n ie u s t ę p l iw y :  n ie  c h c ia ł  s ł y s z e ć  
o  z w r o c i e  u d z ie lo n e j  k i e d y ś  p o ż y c z k i .  A le  m u s ia ł  
w k o ń c u  k a p i t u lo w a ć ,  w o b £ c _  s t a n o w c z o ś c i  p a n a  
K a r o la .

J a n k o w s k i  p r z e l i c z y ł  o t r z y m a n ą  p r z e d  l a t y  
k w o t ę  t a k  d o k ła d n ie  i s u m ie n n ie ,  ż e  s k ł a d a ł  d o  
d y s p o z y c j i  s w e g o  s t a r e g o  p r z y j a c i e l a  w c a le  p o ­
k a ź n y  k a p i t a l i k .  Z ło ż y ł  g o  w  j e d n y m  z  b a n k ó w  
n a  r a c h u n e k  C h m u r e c k i c g o  i o b e c n ie  w r ę c z y ł  m u  
w ła ś n i e  k s i ą ż e c z k ę  c z e k o w ą .

—  D r o g i  p a n ie  C z e s ł a w ie .  N ie  m o ż e  p a n ,  n ie ­
m a  p a n  p r a w a  o d m a w ia ć  m i. J e ś l i  p a n  ju ż  n ie  
c h c e  in a c z e j ,  p r o s z ę  p a t r z e ć  n a  to  w  te n  s p o s ó b ,  
ż e  ja  u b e z p ie c z a m  s ię  p o p r o s tu  n a  p a ń s k i e  n a ­
z w is k o .  K to  w ie ,  m o ż e  j e s z c z e  k i e d y ś  b ę d ę  p a n a  
p r o s i ł  z n ó w  o  p o ż y c z k ę ! . . .  D o b r z e ?  Z a ła tw io n e !  
W y o b r a ż a m  s o b ie ,  c o  t a m  w y p r a w i a j ą  w  k lu b ie  
m o i c h ło p c y ,  p o  p r z e c z y t a n i u  d z is ie j s z e g o  „ E c h a  
S ta d io n u * 4!...

—  C ie s z ą  s ię ,  to  j a s n e .  M a ją  z  c z e g o ! . . .
—  J a  r ó w n i e ż  j e s t e m  o g r o m n ie  s z c z ę ś l i w y ,  ż e  

• n a la z łe m  s o b ie  z a r a z  p o  p o w r o c ie  d o  P o ls k i  t a ­

k i w d z i ę c z n y  t e r e n  d o  p r a c y .  B a r d z o  m i ły c h  lu ­
d z i s p o t k a ł e m ,  b a r d z o  m i ły c h .  N a r a z i e  b y ł o  c o -  
p r a w d a  t r o c h ę  z g r z y t ó w ,  j a k  w s z ę d z ie ,  j a k  z a ­
w s z e .  A le  w k r ó t c e  u t o r o w a ł e m  s z l a k  g ła d k i  i s z e ­
ro k i .  S p o r t  to  w ie lk a  r z e c z ,  p a n ie  C z e s ł a w ie ,  j a k ­
ż e  ł ą c z y  i z b l i ż a  lu d z i!  T r z e b a  m u  ty lk o  d a ć  w ł a ­
ś c i w y  k i e r u n e k ,  t r z e b a  w z b u d z ić  z a p a ł .  P o t e m  
ju ż  w s z y s t k o  id z ie  j a k  p o w in n o .  N a j t r u d n ie j  m o ż e  
p r z e k o n a ć  k o g o ś ,  ż e  n a d a je  s i ę  j e d y n i e  d o  p e w ­
n e g o  r o d z a j u  p r a c y ,  a  d o  in n e g o  n ie .  N a j t r u d n ie j  
r o z d a ć  r o l e  i w y t ł u m a c z y ć  lu d z io m , iż  r o z d a l i ś ­
m y  je  w ł a ś c i w i e .  W ie lu  g łó w n y c h  k i e d y ś  d z i a ł a ­
c z y  P i a s t a ,  d z iś  z a jm u je  w  k lu b ie  m a le ń k ie  s t a n o ­
w is k a ,  a l e  z a t o  w y w i ą z u j ą  s i ę  z e  s w y c h  z a d a ń  
d o s k o n a le !  Z d e g r a d o w a łe m  ic h , n ie  m a ją  ju ż  j e d ­
n a k  d o  m n ie  u r a z y ,  z r o z u m ie l i ,  ż e  c h c i a ł e m  d o ­
b r z e  i d la  k lu b u  i d Ja  n ic h .  D z iś  w ie d z ą ,  c o  to  
p r a w d z i w y  s p o r t  i p ó jd ą  z a  m n ą  w s z ę d z ie ! . . .

—  M a s z  d z i w n y  d a r  z j e d n y w a n i a  s o b ie  lu d z i ,  
K a r o lu .  T o  n i e o c e n k » «  z a l e t a  w  ż y c i u  w o g ó le ,  
w ię c  n a p e w n o  i w  s p o r c ie ,  c h o ć ,  j a k  w ie s z ,  n ie  
z n a m  s i ę  n a  t y c h  s p r a w a c h .

—  O h , m u s i  p a n  z o b a c z y ć  m ó j k lu b .  W  n ie ­
d z ie lę  r o z g r y w a m y  w ie lk ą  b a t a l j ę ,  o d  w y n ik u  
k t ó r e j  b a r d z o  d u ż o  z a le ż y ! . . .  B ę d z ie  p a n  z e  m n ą  
n a  m e c z u ,  z o b a c z y  p a n  j a k  g r a j ą  m o i c h ło p c y .  
A  d z iś  w i e c z ó r  p ó jd z i e m y  d o  k lu b u ,  r a z e m  
z  L ii i! ...

—  C h c e s z  ją  z a p r e z e n t o w a ć  s w o im  g r a c z o m ?
—  T a k .  Z n a ją  ją  d o b r z e  w  P ia ś c i e  z  t e r e n u  

L ig i ,  a l e  m u s z ą  d o w ie d z i e ć  s i ę ,  ż e  w k r ó t c e  b ę ­
d z ie  m o ją  ż o n ą . . .  N ie  c h c ia łb y m ,  a b y  p o w s t a ł y  j a ­
k i e ś  p lo tk i  n a  n a s z  t e m a t .  S y t u a c j a  p o w in n a  b y ć  
ja s n a ! . . .

—  A  j a k  z a ł a t w i ł a  s w o j ą  s p r a w ę  w  b iu r z e ? . . .
—  B ę d z ie  p r a c o w a ł a  d o  p i e r w s z e g o .  U p a r ł a  

s ię ,  ż e  n ie  o d e jd z i e  t a k  z  m ie js c a .  Z a p e w n e  m a  
s ł u s z n o ś ć ,  7. k a ż d e j  s y t u a c j i  n a l e ż y  w y c h o d z ić  
w  p o r z ą d k u .  M e c e n a s  Z g o d a  r o z t k l i w i a  s i ę  p o ­
p r o s tu ,  ile  r a z y  m ó w i  o  L ii i . . .

—  N ie z w y k le  u jm u ją c y  c z ło w ie k .  W  c ią g u  
t y c h  k i l k u n a s t u  m in u t ,  k ie d y  c z e k a ł  tu  d z i ś  n a  
c ie b ie ,  r o z m a w i a ł e m  z  n im  z  p r a w d z i w ą  p r z y ­
je m n o ś c ią .

—  Z a c n y  c h ło p !  T e l e f o n o w a ł  d o  m n ie  z  s a m e ­
g o  r a n a .  g d y  ty l k o  p r z e c z y t a ł  t e n  a r t y k u ł .  C z y  
w ic  p a n ,  ż e  z a p r o s i ł  s ię  n a  s t a r s z e g o  d r u ż b ę ? . . .

, J u ż  o  s ió d m e j  w ie c z o r e m  lo k a l  P i a s t a  b y ł  z a ­
p e łn i o n y  p o  b r z e g i .  W i a r a  p i ł k a r s k a  w y g o lo n a  
i w y e l e g a n t o w a n a  t r z y m a ł a  s i ę  z w a r t ą  g r u p ą  
i r o z p r a w i a ł a  n a jg ło ś n ie j .  K tó ż  m ia l  b a r d z i e j  c ie ­
s z y ć  s i ę  o d  n ic h ? . . .  P r e z e s  b y l  p r z e d e w s z y s t k i e n i  
ic h !  R e s z t a  k lu b u  p o z o s t a w a ł a  d o p ie r o  n a  d r u ­
g im  p la n ie !

F r a n c i s z e k ,  z  w ą s a m i  p o d k r ę c o n e m i  n a  s z t o r c ,  
k r ą ż y ł  b e z  p r z e r w y ,  p r z e g l ą d a ł  w s z y s t k o ,  p o ­
p r a w i a ł ,  n a w o ł y w a ł  d o  p o r z ą d k u  i c i s z y .  R a d c a  
K a l i tk o ,  w  c z a r n y m  s u r d u c ie ,  p r o w a d z i ł  o ż y w i o ­
n ą  d y s k u s j e  z  r tm .  C h u d y m ,  k t ó r y  p o k p iw a ł  
z  n ie g o ,  p r z y p o m in a j ą c  p r z e b i e g  p a l n e g o  z g r o ­
m a d z e n ia  P i a s t a .

—  O t ,  p a n ie ,  a  j a k  t o  s i e  p a n  w t e d y  w a h a ł ,  ż c  
J a n k o w s k i  „ a n i  d y r e k t o r ,  a n i  d o k tó r " ,  a  p r e z e s  
p o w in ie n  m ie ć  k o n ie c z n ie  j a k i ś  ł a d n i e  b r z m i ą c y  
ty t u ł ! . . .  M ó w iłe m , p a n ie ,  g ł o w a  c o ś  z n a c z y  i p i e ­
n ią d z e ,  n ie  ty tu ł ! . . .

—  N o , c ó ż ,  —  s u m i t o w a ł  s i ę  r a d c a .  —  C z ło ­
w ie k  j e s t  o m y ln y !  N ie  p o z n a łe m  s ię  n a  n im  i t e ­
r a z ,  b e z  w s t y d u ,  j e s t e m  s z c z ę ś l i w y ,  ż e ś c i e  m n ie  
w t e d y  p r z e g ł o s o w a l i ! . . .  T o  o r g a n i z a t o r  n a j w y ż ­
s z e j  p r ó b y ,  t o  d z ia ła c z ! . . .  N ie  p o z n a j e  s i ę  p o  ty c h  
p a r u  m ie s i ą c a c h  z u p e łn i e  P i a s t a  i  g r a c z y !  D z iś  
g o tó w e m  t r z y m a ć  n a j g r u b s z y  z a k ł a d ,  ż e  n a b i j e ­
m y  Z a w ie r u c h ę ! . . .

R o t m i s t r z  r o z e ś m i a ł  s ię .
—  N ie c h  p a n  m n ie  ź l e  n ie  r o z u m ie ,  w ie  p a n .  

ż e  p r a g n ę  d la  k lu b u  ja k n a j le p i e j ,  a l e  o b a w ia m  s ię ,  
c z y  t e r a z  p a n  z n ó w  n ie  p r z e s a d z a . . .

—  J a k t o ? ! . . .
—  W id z i  p a n .  Z a w i e r u c h a  to  p o tę g a .  N a s i  

c h ło p c y  n ie  m o g l i  p r z e c i e ż ,  n a w e t  p r z y  g e n iu s z u  
J a n k o w s k i e g o ,  w  c ią g u  t y c h  p a r u  m i e s i ę c y  p o d ­
c ią g n ą ć  s i ę  t e c h n i c z n ie  d o  t e g o  s to p n ia . . .

—  W ię c ? . . .
—  W i ę c  n ie  m o ż e m y  m a r z y ć ,  m o im  z d a n ie m , 

o  p o k o n a n iu  Z a w i e r u c h y !  T r z e b a  s i ę  n a w e t  li­
c z y ć  z  t e m ,  ż e  s p a d n i e m y  z  L ig i ! . . .  A le  to  p r z e ­
c ie ż  n ie  j e s t  n a jg r o ź n ie j s z e .  N ie  t e r a z ,  t o  z a  r o k  
s t a n i e m y  n a  c z e le  p o ls k ie g o  fu tb o lu ! . . .

—  M o w y  n ie m a , d r o g i  r o t m i s t r z u !  J u ż  s to im y  
n a  c z e le ,  je ś l i  id z ie  o  z w a r t o ś ć  d u c h o w a  o  d u c h a  
s p o r to w e g o !  D la te g o  u w a ż a m ,  ż e  t i ie ty lk o  n ie  
m o ż e m y  s p a ś ć  z  L ig i ,  a l e  w y g r a m y  z  Z a w i e r u ­
c h ą ! . . .  T e c h n ik a ,  z g r a n i e  —  f u r d a .  N a s z  z a p a ł . - .  
T s s s L  Z d a je  s ię ,  ż c  J a n k o w s k i  ju ż  p r z y s z e d ł ! . .

(C . d . n .).
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Piękna gra -m a ły  efekt
D ebjuf p iłk a rz y  so w ie c k ic h  w  P a ry ż u

Pary* . 1 stycznia  i ..m urow an iu" w łasne j bram ki I zaskakiw aniu 

C zy w a rto  g ra ć  p ięknie? P y tan ie  to  brzm i ' ' ' t a l 'j a z  eg  o przeciw nika w ypadam i, nazyw ano 
głupio , a  Jednak m a sw o je  rac je  I P rzekona- P°Pr°»«*i ..k ick and  ru sh " , c o  było łagodnlej- 
H śm j s ię  o tera  w dniu Now ego Roku, k ledy to  5zein określeniem  prym ityw u i b raku  kultury 
w  obliczu 35.000 w idzów  R acłng Club pokonał ; ZT f- POńHuJ w ynaleziono s ty l „ h u za rsk i" , a
rep rezen tac ję  M oskwy, z łożoną z  g raczy  Dy­
nam o  I S p artak  w  stosunku  2:1 (1 :1).

Zw ycięstw o p rzypad ło  pary ianom  po grze, 
w  k tó re j R osjanie dali p raw dziw y pokaz d o ­
sk o n ałe j techniki, przypom inający  najlepsze 
czasy  *rodkowo-europcj.sk!ego  fu tbolu . Z ale­
tom  tym  przeciw staw iał się Jednak jeden  po­
w ażny mankament. By te nim neurałcjętność 
realizow ania  te j aw ojej technicznej doskona­
łości I przewagi w  postaci bramki.

A rtyści m oskiewscy, to n g lu jac  w spaniale 
pHką n ie umieli s trzelać! B ardzo nieliczne 
itrz a ły  były w dodatku  skandalicznie nie­
celne! W  rezu ltacie  g ra  ich by ta  dem o n stra ­
c ją  p ięknej sztuk i, k tó re j b rak ło  jednak  rze ­
czy  na jw ażn iejszej — ukoronow ania dzieła!

Co by ło  tego  pow odem ? D laczego piłkarze, 
k tó rych  s tać  na  g rę , d y stan su ją cą  daw ne słyn­
ne  w zory  austriack ie  I w ęgiersk ie, n ic zdołali 
•p an o w a ć  ta jn ików  w ykończenia akcji?

O dpow iedź je s t  p ro s ta ! W  Rosji ukończono 
rozgryw ki już przed dw om a miesiącami, 
to te ż  gracze m oskiewscy n ie byli w  pełnej 
kondycji, w przeciw ieństw ie do  zaw odow ców  
francusk ich , k tó rzy  zn a jd u ją  s ię  w te j  chwiH 
■ szczytu  sw ej form y. P oza tem  s ta ra li  się 
gońcie u trzym ać przez cały  czas  g rę  o tw artą , 
d la  k tó re j przeciw nik n ie miał najm niejszego 
■rozum ienia.

P a ryżan le  s tosow ali system  puharow y, szcze­
gó ln ie  ko rzystny  w  spo tkan iach  z drożynam i

ża l do  gospodarzy , k tó rzy  m ając  p rzed  sobą
osłabionego fizycznie przeciw nika, zdecydo­
wali s ię  w reszcie przejńć d o  a tak u . P oza  d ru­
gą  bramką, uzyskaną przez Counarda, nie wicie 
jednak zdziałali.

Gdyby w  piłce nożnej is tn ia ła  k lasyfikacja  
punktow a, R osjan ie  w ygra liby  w ysoko na 
punkty! Ich ak robatyka  p iłkarska  dorów nuje, 
a może I przew yższa słynne wzory połudnlo-

dzlń chrzci s ię  g o  pewnem l W eram i a lfabetu !

W  rezu ltacie  w ięc Rosjanie dom inow ali bez­
apelacy jn ie  w  polu, byH technicznie  o klasę 
lepsi i ... prow adzili g rę  o tw a rtą , a  Racing 
ugrupow aw szy s ię  bardz ie j defenzyw nie czeka! I w0 am erykańskie.
na  dobrą okazję. Przeboje pary ian  były tem j  Do Pola Karnego szło  w szystko ja k  po 
g roźn iejsze , że  gońcie okresam i w ysuw ali sw ą j P™“  w ędrow ała  od g ra cza  do g ra -
obronę a ż  do  po la  ńrodkow ego. J “ *• by ,a precyzyjnie p row adzona, podaw ana , j

P rzez 60 m inut u trzym yw ał sic ten s tan . j g “ 20na'  * * * " " * >  J* 1 ekspediow ano d a - I 
System  o tw a rte j, odw ażnej g ry , zm agał si* z  , k J  WprM'  1 P0 * 1' 1™ -  Na P ° '“  ka™*“ -  j 
hojażllw ą, kurczow ą, defenzyw ą, k tó ra  w w al- wsiyS,ko si« W jsfcpow al. ra z ,c a  ■

w prost n ieporadność.
kach puharow ych tylokrotnie już przynoś la 
sukcesy.

System  kurczow ego  k ryc ia  w danym  wypad-

Jeśti R osjanie nabędą  w ięcej dośw iadczenia, 
gdy  p rzy sw o ją  sobie  tajn ik i tak tyki o fensyw ­
nej, n ie z a tra ca ją c  p rzy  tern swych obecnych 

ku nie wieleby jednak pomógł, gdyby R osja- |  w la4c|wo4cl,  gdy  sztuke  s trM lan la
nie, k tó rzy  w  pierw szej połow ie w ypracow ali 
sobie  szereg  idealnych pozycyj bram kow ych, 
n ic m arnow ali Ich karygodnie.

R eprezen tacja  m oskiew ska popsuła nieco 
I koncep t zaw odnikom  R acingu. Z am iast łącz- 
| nlków  nieco w tyle trzym ał s ię  ś rodkow y na- 
I pastn ik , tak  t e  środkow y pom ocnik Francuzów  
i Jo rdan  nie m ógł zas to sow ać  się d o  intrukcyj 
! i kryć s ta le  k ierow nika n a padu  g ości. Poza- 
j  tem  w ielka ruchliw ość g raczy  rosyjskich  u- 
. tru d n ia ła  pilnow anie ich.

Przy  lepszej dyspozycji s trza ło w e j m ogła 
M oskw a prow adzić  p rzed  p a u zą  różn icą  sześ­
ciu b ram ek! Z nielicznych szan s  um iano Jednak 
w yzyskać zaledw ie jed n ą , a  byta n ią  bram ka 
w yrów nująca Jakusz ina, k tó ry  oddał jedyny

•  ch arak terze  ofensyw nym . Byli oni całkow i- I plasowany s trza ł w ciągu Ś5 minut. Paryżanle 
c łe opanow ani m entalnością  zaw odow ców , d la 
k tó ry ch  najw ażn ie jszą  rzeczą je s t rea lny  efekt.
W  Ich pojęciu g ra  to w arzyska  niczem  nie 
różni s ię  od spo tkań  m istrzow skich czy  p uha­
row ych . N iema z re sz tą  w e F rancji drużyny, 
k tó rab y  om iata tak konsekw entnie i celowo 
fo rsow ać t. zw . system  puharow y jak  paryski

zdobyU uprzednio  p row adzenie z przebo ju  
środkow ego  nap astn ik a , przyczem  dopom ógł 
mu błąd obrońcy.

W ynik d o  połow y b rzm iał 1:1. Goście ro -

w tedy —  p iłkarze rosyjscy  b ędą  w Europie a 
może I poza n ią przeciwnikiem  n ie  do  poko­
nania!

Edgar P I E R W S Z Y  K O N K U R S  N A  S K O C Z N I O L IM P IJ S K IE J  W  G A R M IS C H

Rekord publiczności
n a m eczu  A stor ja  Cuiayia

BYDGOSZCZ. Rzadki to  w ypadek  w  sto sun ­
kach bydgoskich, aby  jak iem uś klubowi uda­
ło  s ię  śc iągnąć  ty le  publiczności, jak  to  m ia­
ło  m iejsce na  m eczu bokserskim  A storla — 
C uiavia. O rgan izac ja  zaw odów  w praw dzie po 
zostaw ia ła  d użo  do  życzen ia  I by ła  pow odem  
wielu nieporozum ień.

Cuiayia p rzy jechała  bez  Lelew sklego i Ro­
gow skiego b ardzo  osłab iona. W idać było z 
w alk, że  zaw odnicy  m ają  jeszcze w kościach 
św ięta . A sto rja  rów nież św iątecznie  usposo­
b iona. n ie  w ystąp iła  też  w pełnym  sk ładz ie  a

sy jscy  nie umieli cy frow o  w yzyskać sw ej p rze - z lam usa w yciągnęła  przekw itłych bokserów .
V  .. . .  , ,  ,  , z Podobno  pow odem  tego  była n adw aga Ka-

w agi I to  w łaśnie naraziło  Ich n a  klęskę. Jesz- (l011-|deg 0, |  W ojlkow iaka, niedyspozycja Ka­
cze przez pew ien czas a takow ali, jednak  s to p -  | re sk a  o ra z  sprzeciw  leka rza  co  do  Sobką. To

sen sac ją . Kierownik drużyny boksersk ie j Cu- 
iavil p . Kubik sądził, żc  Cuiayia pow inna w y­
g ra ć  przynajm niej 12:4.

Sędziow ał jako  jedyny sędzia p . Ł odyga, 
k tó ry  zupełnie n ie panow ał n ad  w alką  a  w 
decyzjach  okaza ł s ię  tak  chw iejny, że  budzi­
ło to powszechne oburzenie.

W ynik! poszczegótnych w alk  s ą  n astęp u ­
ją c e :

W aga m usza. Ł ad a  (C) —  W ypijew ski (A ). 
W ypijew ski Idzie śm iało  na  przeciw nika I 
uzyskuje n aw et p rzew agę. O bydw aj m ato  się 
k ry ją  I W ypijew ski m a w d rug ie j rundzie spo­
sobność u lokow ać p a rę  celnych ciosów . W 
o s ta tn ie j rundzie  zaw odnicy  słabną  1 w ytrzy-

»  k  I  Z  --------------------------------------------------------------   eż nic dziw nego, żc p rzy  takim  układzie sil m atszy L ada dochodzi do  g łosu . W alka nle-
R aeing . N iegdyś m etodę tą , p o leg a jącą  n a  nlow o się w yczerpali. O statn i k w ad ran s  na le - | wy(]ifc , 0;4 d | “  C ulavj“  s ,aJe , ję  praw dziw ą I słusznie zosta je  p rzez sędziego  uznana  za

Wiedeman bohaterem Lwowa
Lwów, 5 s tyczn ia  1936.

Jeszcze jedno rozczarow anie, jeszcze 
Jeden boks w przeciętnem  wydaniu. T a ­
kie mniej więcej w rażenie odniosło się 
Z meczu Ruchu z d rużyna  kombinowa­
n a : Lechja — Hasmonea.

U  gości jeden W iedeman. a poniekąd 
Jasińsk i, Bieniek i Kolonko. ratow ali 
jeszcze  częściow o sy tuację . O bsada po­
zo s ta ły ch  w ag w ypadła w ręcz fatal- 
~nif- N awet i kondycyjnie ślązacy nie 
s ta r  ęli na w ysokości zadania.

7. całej ósemki, jak  podkreślaliśm y,

jeden W iedeman odbijał się korzystn ie 
i to w sposób bardzo w yraźny . Slażak 
rozegrał też poryw ającą walkę, dem on­
stru jąc piękny boks. daw no już we Lwo 
wie nie oglądany.

Team  Hasmonei i Lechji, uzupełniony 
Biłyjem z Pogoni, stanow ił zespół rów­
nież bardzo nierów ny. Na w ysokości 
zadania  stanęli Ackerman. B iłyj i B ara­
nowski, mimo. że zw ycięstw o tego o- 
statniego jes t zasługą raczej sędziów 
niż wyniku walki. Częściow o dopisał 
rów nież i Sidelnikow . S łabiej niż o sta t-

D w a m ecze  G oplan ji w  E odzi
ŁÓDŹ, 6.! . —  Teł. wł. —  W  ciągu 

r  edziełi i poniedziałku baw ił tu Goplan 
ja  z Inowrocławia Zdroju, przegryw a, 
jąc  pierwszego dnia z Kruschenderem 
w Pabjanicach a  drugiego z Geyerem 
w  identycznym stosunku —  po 7:9. Go-

w y p a d k a c h  w sposób przekonyw ujący. 
W  w . piórkowej, Niemczyk (G op.) po­
konał nieznacznie Kubiaka (K E ), prze­
grał natom iast po b. żywej w ale t z Woj 
C iec h o w sk im . W  w adze lekkiej Ziętek 
(G ap.) przegrał oba m ecre i to w yso­
ko. Jego zwyc ęzcy to  O sieja (K E) t 
Mikołajczyk (G .).

W  w adze półśredntej Łuczak (G op.) 
miał w yraźnego pecha: w  Pabjanicach. 
w  walce z Kilańskim przegrał wskutek 

Łodzi miał w ygraną

nio w alczył Górecki.
O statecznie mecz przyniósł zw ycię­

stw o drużynie lwowskiej 9:7.
Jasiński (R) w ygrał walkowerem, a 

w walce tow arzyskiej pokonał na p k t  
O lberta (L).

G órecki (L) nie potrafił sobie dać ra­
dy  z surow ym  i naoślep w alczącym  
Proską  (R). W  trzeciej rundzie, w któ- 
rei zw ycięstw o G óreckiego nie ulegało 
kwestji. ślązak uderzył o tw artą  ręka­
wicą. za co został zdyskw alifikow any, 
a zw ycięstw o przyznano lwowianinowi.

Nieładną walkę stoczyli Korzemec 
(R) z Sidelnikowem (L) D ługoreki ślą­
zak nie dopuszczał do zw arcia, bardzo 
często uciekając się do faulów. Zwy­
ciężył na pkt. S iddnikow .

Ackerman (H ) w ygrał na pkt. z Po- 
nantą (R ) m ają przez w szystkie trzy 
sta rc ia  w yraźną  przew ago.

W alka S afira  (H) z R ichterem  (R) 
zapow iadała początkow o zw ycięstwo

ście kujaw scy zaprezentow ali sie jako 
bardzo bojowi i wytrzym ali zaw odnicy, j 
o słabej jednak technice. Oba mecze 
były b. interesujące, poziom jednak nie- 
itadzwyczajny.

W  w adze muszej Czajkowski (G o p ) 
zw yciężył obu sw ych przeciwników 
G ram bo (K E) i Us elskiego (G ) w obu

RZESZÓW. 6 . 1 . T e l. w t. —  Mecz m oral- 
• e g o  m istrza  p ięściarsk iego  G órnego śląska 
—  Ruchu z W ielkich Hajduk z m iejscow ą Bar- 
kochbą, zasiloną dw om a zaw odnikam i z lwów 
sk le j Hasm onei — A ckcrm anem  i Safirem . 
w zbudził tak w ielką sen sac ję , że w szystkie 
b ile ty  zosta ły  w yprzedane ju ż  w p rzedsprze­
daży .

Ruch okazat s ię  d rużyną  c iekaw ą, a  żc i 
m iejscow i trzym ali się naogól doskonale , w 
rezu ltac ie  mecz trzym ał w idow nię w wlelklcm 
nap ięc iu . N ieste ty  zaw iódł kom pletnie jedyny 
sędz ia  punktow y zaw odów , a  rów nocześnie Je­
g o  a rb ite r  ringow y p. D ittner ze  Lw ow a. —  ..  ____ _ _  ____

Spośród 12-tu  pięściarzy , k tó rzy  w ystąpili i Hvs»Irw:difilcarM  w  
n a  ringu, w yróżnili s ię  spec ja ln ie  Bieniek z |  ays»KW«ninKai.Ą, w  
R ucha o raz  b rac ia  G rauerow ie i Ackerm an.

W yniki brzm ią następ u jąco :
W aga kogucia : B rauer I (B) rem isu je  z 

P ro sz k ą .
W aga p ió rkow a: Korzenlcc (R ) w ypunkto- 

śtruje w ysoko M ercia.

• o k o ” po* p ięknej w a^lce™ "pónanJJf g ry w  W> I Blę. .u uev -m c  w  u i z u i r r ^ m u m  J  ; MV a p unk ty  zab ie ra  Bałucki.
w a g a  p ó łś r« !n ia : G rauer i i  (B ) zw ycięża W  drug-ej parze w .  średniej C egielsk i, W aga piorko -  •

n a  punkty R ich tera; w drug iej w alce w tej ( G o p . )  Jłokonał Jeziorka (K E) i  Mirów- i G rela  (W isła ), 
oam ej w adze Bieniek (R ) w ygryw a przez t. c g ie g O  (G  ) D ńłga w alka bvła tYDO- ! na rlng“ W ym ityw ny ° rc,a' k,6fy b°-
* .  o. i  Safirem  (H ). I u ?  i ha le rsko  w ytrzym ał do  o s ta tn ie j sekundy.

W aga półciężka: W iedem an (R ) zw ycięża j W® r e m is o w a .  W  w a d z e  p ó łc ię ż k ie j ,  D opiero go n g  u ra to w ał go  od nokau tu . No- 
po  rów norzędnej w alce Lipszyca. j m is t r z  Ł o d z i  K r a s z e w s k i  ( K E )  p o k o n a !  i w akow skl pew ny sw ej w yższości m a przez

O statecznie  Ruch zwycięży! 7 :5 . , n a  p k t .  P u S Z C Z Y k o w sk ieg o  ( G o p . ) ,  k t ó  ! cały czas p rzew agę, jakkolw iek  am bitny  kra-
Ll.'B1.IN. ś-1. —  Tel. w t. — W meczu bok- - -  j , i, Li kow ianin tra fi ł go  k ilkakrotn ie ,

serrk lm  drużyna Z w ą*ku Strzeleckiego poko- d z ,s  P ?  <?W O C hc o s a c h  w y g r a ł  p r z e z  W aga  |cl(ka: Bodo orz (PKS) —  Mleczy- 
pnl miejscowy Hakoah 11:3. k .  0 . z  u r a f f e m  ( G . ) .  s ław sk i (W is ta ). N ajciekaw sze spo tkan ie

lwowianinowi, k tó ry  z m iejsca ruszył 
do generalnej ofenzyw y i naw et w 
pierw szej rundzie zdołał powalić na 
deski przeciwnika. W  drugiej rundzie 
Safir jest kompletnie w yczerpany, a 
jeden z licznych i celnych ciosów 
R ichtera powalił lwowianina na deski.

D rugą walkę w w adze półśredniej 
Stoczyli B iłyj (P) z Bienkiem (R). W y­
nik rem isow y stanow i dla B iłyja po­
w ażny sukces.

W iedeman (R) od pierw szych ude­
rzeń dał sie poznać, jako  pięściarz w y­
sokiej k lasy  i mimo ambicji Milewskie­
go, już z początkiem  drugiej rundy 
w ygrał przez k lasyczny k. o.

Kolonko (R), mimo stanow czo ład­
niejszej sylw etki i niewątpliw ie bardziej 
przekonyw ującego boksu, p rzegrał z 
Baranow skim  (L). k tóry  poza ambicją 
nie wniósł na ring żadnych ciekaw ­
szych i zasługujących na uwzględnie­
nie elementów. Af. K.

Boks w  K rakow ie
Po d łuższe j przerw ie bokserzy  krakow scy 

przypom nieli s ię  publiczności. W obec 800 
osób W isła ro z e g ra ła  mecz z  d ru ży n ą  Poll- 
ey jnego K. S . z  K atow ic, w ygryw ając  zasłu­
żenie. Jakkolw iek spo tkan ie  n ie m iało sp e ­
cjalnie wysokich „w zlotów " to jednak s ta ­
ło  na  w cale dobrym  poziom ie. Brak św ietne­
go  M acha osłabił zw ycięstw o W isły pod 
względem  cyfrow ym .

W yniki były n astęp u jące : W aga m usza:
P aw lica  (PKS) —  Juszczyk. Dtugorękl ślązak  
od p ie rw sze j chw ili o d g ry za  s ię  a taku jącem u 
żywo Juszczykowi. Jego m cbczpieczna le­
w a lądu je  często  na  żołądku k rakow iaka.

agresyw ności przeciw nika
walkę z G awinem, sędziowie orzekli ied
rtak porażkę. W  w. średniej, S tubbe | Jo  'eż pomimo
(G op.) poniósł dw ie porażki w  m e - , W aga  kogucia : Lip <p k s ) —  Bałucki 
czach z Krawczykiem (K E) i O strów , (wista). Niedługo po  ro z p o c zę to  B aiucke- 
sklrn (G .). Obaj jego zwycięzcy znaj- go schwyta sku rcz  żołądka I przeciwnik
dują się obecnie w  b. dobrej/fo rm ie. I zabL.°-bK * *  n*dWagi a,ł-

W aga p ió rkow a: N ow akow ski (PKS) —
.......................... W obec b rak u  M acha wy-

w ieczoru. Spoczątku zanosi s ię  n a  w yró­
w naną w alkę, oba j zaw odnicy  w alczą na 
pó łdystans, przyczem krakow ianin  je s t g ro­
źn ie jszy . w m iarę upływ u czasu  p rzew aga 
popu larnego  „M ięc ia"  rośn ie , aż  wreszcie 
w o sta tn ich  niem al sekundach  p ada  decydu­
jący  c ios. T rafiony  w  żołądek ślązak  p rze­
g ryw a p rzez  k. o.

W aga pólśrednia: Wlechuta (PKS) —
M oszkowski (W ista ). Spotkanie  niemniej
c iekaw e toczy  s ię  początkow o z lekką p rze­
w ag ą  W iechuły, operu jącego  silnym  ciosem . 
M oszkowski paru je jednak  um iejętnie p rosty ­
mi I w  efekcie uzyskuje zasłużony rem is.

W aga  ś red n ia : Gburski (PKS) —  Karol
(W ista). P rzez  cały cza s  oba j zaw odnicy  d ą ­
żą  do  zw arc ia , g d z ie  o p e ru ją  n iezby t w a r­
tościowym  repe rtua rem  c iosów . Zwyciężył 
Karol, tra fia ją cy  siln ie j I częściej. Bojańskl 
(PKS) — Zbik (W is ła ) . D rugie spo tkan ie  
w  te j w adze  zakończyło  s ię  w  d rug ie j ru n ­
dzie nokautom  ś lązaka , k tó ry  jakkolw iek  s i l­
ny fizycznie w alczyt chaotycznie I w ygląda! 
Jak now icjusz .

W ag a  półciężka: M akosz (PK S) —  Zien­
kiew icz (W is ła ). P rzez cały  cza s  M akosz

Slórow ai w yraźn ie  nad  przeciw nikiem  trzym a 
ącym s ię  w  defenzyw le.

D obrze sędziow ał w rigu  p . Turecki, na 
punkty p p .:  B ogdanow icz, K reutzw irth  (Kra 
ków ) I Kulig (Ś ląsk).

T R E N IN G  S L A L O M I S T Ó W  N IE M IE C K IC H  
p o d  o k iem  g ło śn eg o , choć  m a le ń k ie g o  L a n tsch n era  ( w  ś r o d k u ), 

o b o k  k tó re g o  s to i  H a n s P fn iir .

L A T A J Ą C Y  B R A M K A R Z  M O S K W Y , A K IM O W  
n ie  m o ż e  ju ż  u ra to w a ć  sy tu a c ji  i  F ra n cu zi zd o b ęd ą  dru g ą  b ra m ­

k ę , k tó r a  za d e c y d u je  o  ich  z w y c ię s tw ie  2:1 .

n ie rozstrzygn iętą , gdyż W ypłjcw skl s tan ó w - ! ski s taw i o pó r m ającem u być w s łabe j form fa 
czo był lepszy. I Zielińskiemu z Cuiavii. T ym czasem  po  wy-

W aga kogucia . Radom ski U  spo tyka s ię  z soko w ygrane j p rzez Zielińskiego p ierw szej 
rezerw ow ym  zaw odnikiem  A storji W alków - . rundzie, w drug iej Łukowski idzie k ilka  razy 
skini I m a stosunkow o ta tw e zadan ie . Radom - | na  deski. Sędzia  popełn ia  błąd I n ie przery- 
skl w ykorzystuje różnicę w zrostu , przytom nie  w a w alki, choć Łukowski je s t  zupełnie nie- 
lokuje cale  serje  i W aBtowskl ju ż  w p ierw szej I przytomny. Kończy s ię  M  fatalnie, gdyż po 
rundzie je s t  g roggy . W alka zam ienia się w potężnym  ciosie Z ielińskiego zalanego  k rw ią
gonitw ę po ringu. W alkowski jednak  w ytrzy­
m uje do  końca, choć s tan ia  s ię  na  nogach . 
W ygryw a w ysoko Radom ski.

W aga  p ió rkow a. Spotkanie  m iędzy renom o­
w anym  Dudziakiem  z Cuiayii a  Borowiczem 
ju ż  na  początku  przynosi sen sac ję . Borowicz 
odrazu  lokuje jeden  potężny s ierp  na szczę­
ce  przeciw nika i Dudziak Idzie na  deski. To 
sam o po w ta rza  s ię  jeszcze k ilkakrotn ie . Dru­
g ą  rundę  zaczyna znowu B orow icz w  fan ta ­
stycznym  tem pie , lecz słabnie  I do  g łosu  do­
chodzi D udziak, k tó ry  skolcl kładzie rów nież 
sw ego  przeciw nika raz  na deskach. W  trzeciej 
ru n d z ie  oba j z niezw ykłą zacię tością  b iją  du ­
to ,  choć niecelnie. Borow icz ma znow u p rze­
w agę i w ygryw a w ysoko.

zaw odnika znoszą z  ringu. W ygryw a Zieliński 
przez k . o.

W aga c iężka . T u ta j notu jem y znow u nie­
spodziankę, g dyż  m iody zaw odnik  A storji 
Borożyński n ie u ląkł s ię  sw ego  przeciw nika 
i a ta k o w a ł odw ażnie Kuchnowskiego, który 
nie m ógł sobie  dać rady  z  je g o  furjacklem ł 
ciosam i. Borożyński p rzew aża p rzez dw ie 
rundy, później dochodzi do g łosu  Kuchnosr- 
skl, lecz n ie m oże ju ż  nad rob ić  s traconych  
punktów . N iew ysoko, lecz zasłużenie wy­
g ry w a  B orożyński.

Ogólny wynik 10:4 d la  CulaWi krzywdzi 
trochę  A sto rję , lecz m im o w szystko  zaw o­
dnicy Cuiayii zadem onstrow ali lepszą szkołę 
i w ygrali zasłużenie. N ajspraw iedliw szy był-

1 je j będzie wzm ocnić. Do 
linem s ta n ą  już Lelewsfci

W aga lekka. M arcysiak. w ystępu jący  za - b y j-e z u lta t  9:7 d la  CniayJI. 
m iast Lelew skicgo. pokazu je  się w spotkaniu 
z  dobrym  Dorszem z najlepszej s tro n y , prze­
w aża jąc  w pierw szej rundzie i kon tru jąc  sku­
tecznie w następnych , gdy  Dorsz a takow ał.
Pod koniec oba j d a ją  z siebie w szystko  1 b i­
ją  się, zapom niaw szy zupełnie o k ryc iu . D orsz \ boi i  
posyła przeciw nika na k ró tko  na  d z jd ,  lecz 
wynik rem isow y nie krzyw dzi nikogo.

W aga pólśrednia . W alka je s t  bez h lstorjl.
Rezerwowy zaw odnik A storji Górzyckj nie 
um ie staw ić  oporu R adom skiem u I. k tó ry  roz 
cina mu Już na w stępie pow iekę I następn ie  
posyła na  deski. Na początku d rug ie j rundy 
G órzycki je s t  ju ż  zupełnie nieprzytom ny I sę 
dz ia  og łasza zw ycięstw o R adom skiego I przez 
techniczny k. o. __

W aga średnia. Lew andow ski zdobyw a 2 
punkty bez w alki w skutek  niedopuszczenia 
przez leka rza  do w alki zaw odnika Astorji,
Sobka.

W aga półciężka. Spotkanie  w  te j w alce 
kończy s ię  dem onstracjam i publiczności prze­
ciw ko sędziem u. Spodziew ano s ię , że Łukow-

P . Kubik kierow nik d rużyny  Inow rocław ­
sk iej oświadczy! po m eczu, że  zaw iódł Ich 
K uchnow ski; nie m ógt on dać sobie  rady  
z  D orożyńsklm ; k tó rego  jedynym  atu tem  
by ła  o dw aga. N iedzielny mecz w ykazał s la- 

Cuiav!l; bezw zględne trzeba  sfctad 
walki Bcr- 

i Rogowski. 
Zm iana reszty zaw odn ków w ym aga powa­
żnego zastanow ienia. W składzie, w J k'ra 
w ystąp iła  Cuiayia w Bydgoszczy zosta łaby  
pokonaną przez Berlin do  ze ra .

•
N a uw agę  zasługu je  jeszcze okoliczność, 

że sk ład  A storji usta lił podobno nie tioner, 
ani kierow nik d rużyny bokserskie), a  zarząd ,
A storji.

N ą nw agę rów nież zas ługu je  p lo tka  k rą ­
żąca , że  pow odem  „n ied y sp o zy c ji"  kliku za 
w odników  Jest niew ypl8cenie obiecanych im 
poprzednio  straconych  zarobków  w  czasie  
m eczu w  dzień  roboczy z  d ru ży n ą  gdańsz­
czan . Z . K.

W N Ę K , N A J L E P S Z Y  T E C H N IK  W A W E L U  
s to c z y ł  rem iso w ą  w a lk ę  z  m a k a b ts tą  K ra w ieck im  (n a  le w o )

C A R T O N N E T  I  T A R IS  
zn a k o m ic i p ły w a c y  fra n c u sc y  z m ie r z y l i  s ię  w  m e c zu  sprin ter-  

s k itn , k tó r y  w y g ra ł T aris .

P r e n u m e r a t a  w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  w  k r a j u  o r a z  w  C z e c h o s ło w a c j i ,  A u s t r i i  i W ę g r z e c h  w  m - c u  g r u d n iu  1935 i s t y c z n i u  1936  Z ł. 1 .50  m ie s i ę c z n ie .  W  in n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h  o r a z  
z a m o r s k i c h  Z ł .  2 .2 0  m ie s i ę c z n ie .  C e n a  o g ło s z e ń :  z a  w i e r s z  w y s o k o ś c i  1 m m .,  s z e r o k o ś c i  s z p a l t y  r e d .  Z ł. 0 .8 0 , p o z a  t e k s t e m  Z ł. 0 .4 0 .

W y d a w n i c t w o  ł  d r u k . :  N o w o c z e s n a  S p ó ł k a  W y d a w n i c z a ,  S .  A .,  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  3 . C e n t r a l a  T e l . :  8 -0 2 -4 0 . K o n to  P .  K . O . 13120 .

P e d a k t o r  p r z y j m u j e  c o d z ie n n ie  z  w y ją tk i e m  s o b ó t  1 n ie d z i e l  o d  g o d z .  13 d o  14. F i l  j a :  J a s n a  10, te l .  6 9 3 -7 2 .


